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członek Prezydium Rady Najwyż-

żałobą,
odczuli

najbliź-

Żeromski

Morze Kujbyszewskie"

Żeromski
lAZ DNIU wczorajszym mi-
’’

nęła trzydziesta rocznica
owego smutnego dnia, kiedy
to w mieszkanku, mieszczącym
się w jednej z oficyn zamko­
wych w Warszawie, zmarl na­
gle na atak serca wielki pi­
sarz Stefan Żeromski.

Polska okryła się
czytelnicy Żeromskiego
tę śmierć jak śmierć

szego człowieka.
Bo dla pokolenia,

młodość przypadła na pierw­
szą ćwierć naszego wieku Ste­
fan Żeromski był pisarzem nie-
ledwie jedynym.

To nie tylko to, że urzekał
pięknem mowy polskiej, nie tyl­
ko to, że budził podziw uka­
zywaniem „mroków duszy pol­
skiej", że zachwycał urokiem
opisów przyrody, ale nade
wszystko to, że wstrząsał pol­
skimi sumieniami.

Bo to on w swoich powieś­
ciach wydobył na światło dzień
ne nędzę ludzką, pokazał
straszliwe kontrasty społeczne,
nie cofał się wobec najdrażliw­
szych tematów, czuwał nad
tym, by „rany polskie nie za­
bliźniły się błoną podłości".

(Dokończenie na str. 3)

którego

Na spotkaniach

z delegatami Frontu Narodowego
Hismlec Demokratycznych

społeczeństwo polskie daje wyraz swego poparcia

dla postępowych sił narodu niemieckiego
7 OKAZJI „Tygodnia Przyjaźni z Franka, a w Łodzi w sali Filharmo-

Niemcami Demokratycznymi" w nii wystąpili gościnnie w koncercie
całym kraju odbywają się liczne
spotkania ludności z członkami prze­
bywającej w Polsce delegacji Frontu
Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych. Na spotkaniach tych, jak Rów­
nież na odczytach i wieczorach dy­
skusyjnych, organizowanych przez Ko
mitety Frontu Narodowego ludzie
pracy dają wyraz swej sympatii i po­
parcia dla postępowych sil narodu
niemieckiego.

Bawiący na Śląsku członkowie de­
legacji niemieckiej ze znanym litera­
tem Hansem Marchwitzą na czele
zwiedzili wczoraj kopalnie „Bobrek".
(Podczas spotkania z przodującymi
górnikami gościom wręczono pamiąt­
ki — różne przedmioty wykonane z

Węgla oraz laski górnicze. Hans Mar-
chwitza spotkał się wczoraj również
z literatami i dziennikarzami śląs­
kimi.

Grupa przedstawicieli Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych
bawiąca w Szczecinie zwiedziła port,
a następnie w salach Prezydium Woj.
RN spotkała się z przedstawicielami
społeczeństwa szczecińskiego.

Spotkania delegatów Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych z

ludnością odbyły się również w Ło­
dzi, Białymstoku, Opolu, Wrocławiu
1 imych miastach.

W Poznaniu otwarta została wysta­
wa reprodukcji prac malarskich zna­
nego niemieckiego plastyka Alfreda

Kajak ważacy
zaledwie 38 kg.
wyprodukowali

krakowscy
konstruktorzy
K ONSTRUKTORZY z Warsztatów
11 Szkutniczych Zakładów Przemy
siu Sportowego w Krakowie wypro­
dukowali ostatnio nowy model kaja­
ka turystycznego, którego waga wy­
nosi tylko 38 kg.

Nowy kajak nazwano „szkutni­
kiem krakowskim" i według orze­
czeń fachowców stanowi

szy model z dotychczas
nych w kraju,
wych kajaków
Wyprodukowana
kach przyszłego

Pierwsza
w ilości
zostanie

roku, (cz)

on najlep-
produkowa
partia no-

150 sztuk

w począl-

Radosnymi
serdecznymi
okrzykami
i girlandami
kuiiatóui

Radzieccy goście zamieszkali
tu pałacu prezydenta Indii

IX/ CZORAJSZA prasa hinduska stwierdza, że żaden mąż stanu nie
* * był przyjmowany przez naród hinduski z tak bezgranicznym en­

tuzjazmem i radością jak przyjmowani są przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR N. A. Bułganin i
szej ZSRR N. S. Chruszczów.

zaczęło

zapełniać się wodą
MOSKWA

MORZE Kujbyszewskie" — wielki
zbiornik o długości przeszło 500>>

km i szerokości do 40 km — zaczęło
zapełniać się wodą Wołgi. Zanim hy-
aroagregaty nowej olbrzymiej elek­
trowni będą mogły rozpocząć pracę,
„Morze Kujbyszewskie" musi mieć
8 miliardów m3 wody.

Po przegrodzeniu Wołgi pod Żygu-
lewskiem wielką tamą, wody rzeki

popłynęły przez śluzy zbudowane pod
budynkiem elektrowni Wodnej. Aby
stworzyć odpowiedni napór wody do

pracy hydroagregatów, konieczne by­
ło zamknięcie tych śluz. Droga dla
wód Wołgi została całkowicie prze­
grodzona i rozlewają się one obecnie

po olbrzymich terenach, które w nie

dalekiej przyszłości będą stanowiły
dno „Morza Kujbyszewskiego".

symfonicznym wybitni muzycy nie­
mieccy Helmut Seydelmann i Oskar
Michalik.

Domniemany sprawca
katastrofy samolotu
i śmierci swej matki

odwołuje zeznania
wymuszone przez policję

za-

był
Po

od-

NOWY JORK, (Obsł. wł.)
JOHN Gilbert Graham, oskarżony
J o podłożenie bomby, której wy­
buch spowodował katastrofę samo­
lotu 1 pociągnął za sobą śmierć 44

osób, w tym również jego matki,
przeczył kategorycznie jakoby
sprawcą zarzucanego mu czynu,
rozmowie z adwokatem Graham
wołał pierwotne zeznania, oświad­
czając, iż jego przyznanie się do wi­
ny wymuszone zostało przez policję,
która zagroziła również aresztowa­
niem jego żony Glorii i oskarżeniem

jej o współudział w zbrodni.

Na marginesie całej tej sprawy war

to przypomnieć, iż prezes Zarządu To

wąrzystwa Linii Lotniczych, do któ­
rych należał rozbity samolot, jeszcze
przed aresztowaniem Grahama twier

dził, że katastrofa spowodowana na

pewno była aktem sabotażu. Nie jest
wykluczone, ż« oskarżenie
o spowodowanie katastrofy
ma na celu podreperowanie
żonej ostatnim wypadkiem
wspomnianych linii lotniczych i ukry
cie istotnych przyczyn katastrofy.
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Grahama

samolotu,
nadwerę-
reputacji

]V A powitanie N. A. Bułganina i
*-'N. S. Chruszczowa wyszły
18 bm. na ulice Delhi oraz na dro­
gę prowadzącą do lotniska Pałam
setki tysięcy Hindusów — miesz­
kańców Delhi oraz pobliskich miast
i wsi: chłopi z sąsiednich wsi,
uczniowie szkół początkowych i
średnich, studenci, kobiety z dzieć­
mi — wszystko to tworzyło barw­
ny tłum ludzi, którzy przyszli, by
wyrazić przyjaźń narodu hindu­
skiego do narodów ZSRR.

Na samym lotnisku Pałam zebra­
ło się około 20 tysięcy przedstawi­
cieli organizacji społecznych i róż­
nych warstw ludności. Lotnisko u-

dekorowano flagami ZSRR i Indii,
czerwonymi transparentami ze zło­
tymi napisami w języku rosyjskim
i języku Hindi: „Niech żyje przy­
jaźń między narodami Indii i

ZSRR!", „Witamy serdecznie!",
„Niech żyje Nikołaj Aleksandro­
wicz!", „Niech żyje Nikita Siergie-
jewicz!".

W czasie powitania na lotnisku gru­
pa uczniów hinduskich wykonała
pieśń powitalną na cześć gości
dzieckich i wręczyła im kwiaty.

ra-

W DRODZE DO PAŁACU

PREZYDENTA INDII

f* DY sznur samochodów z dostoj-
''Jnymi gośćmi wyruszył z lotniska,
niezliczone tłumy zgromadzone

Wiaooooid

ko

(Obsługa własna)
O BONN. Podczas pobytu dele­

gacji zacbodnio-niemieckich zw. zaw.

(BGB) w USA, były prezydent Sta- ,

nów Zjednoczonych Truman oświad

czyi jej członkom, że niebawem za­
mierza odwiedzić Niemcy zachodnie.

@ RZYM. Włoski minister spraw

zagranicznych Martino udał się w po­
dróż z oficjalną wizytą do Japonii
i Syjamu.

© NIKOSJA. W ciągu ubiegłych
24 godzin dokonano 41 zamachów

bombowych przeciwko brytyjskim
wojskom okupacyjnym. W Famagu-
sta jeden żołnierz został zabity, a

siedmiu poranionych. Jedną bombę
podłożono w angielskim obozie woj
skowym pod Nikosją.

© TEL AVIV. Rząd Izraela oś­
wiadczył, że kontrpropozycje złożo­
ne przez rząd egipski uważa za od­
rzucenie propozycji przedstawionej
przez Komisję Rozjemczą ONZ w

sprawie zaprzestania działań wo­
jennych na granicy między obu kra

jami.

wzdłuż całej 20-kilometrowej trasy,
wiodącej od lotniska do pałacu pre­
zydenta Indii, gdzie znajdować się
będzie rezydencja gości w czasie ich

pobytu w Delhi, witały N. A. Bulga-
nina i N. S. Chruszczowa entuzja­
stycznymi okrzykami i oklaskami.

Hinduskim zwyczajem, witający
rzucali girlandy kwiatów. Cała trasa

udekorowana była flagami Związku
Radzieckiego i Indii, transparentami
w dwóch językach: „Witamy serdecz­
nie!", „Pozdrawiamy Bułganina i

Chruszczowa!", „Niech żyją szermie­
rze pokoju — Bułganin i Nehrul",
„Rosjanie I Hindusi są braćmi!".

(Dokończenie na str. 2)

Wkrótce rozpoczną się prace
nad budową w Krakowie

nowego wielkiego osiedla mieszkaniowego
W planie pięcioletnim
powstanie nowa dzielnica

wzdłuż arterii Północ-Południe
1 UŻ w najbliższej przyszłości rozpoczną się prace przy zabudowie
J ul. 18 Stycznia w kierunku Bronowie, gdzie powstanie w planie
5-letnim największe osiedle mieszk aniowe. Olbrzymia ta inwestycja
ma na celu poprawienie ciężkiej sy tuacji mieszkaniowej
Krakowa.

na terenie

Ostatnie prace
przy montouianiu

pomnika
A. Mickiewicza
P RACE przy montowaniu pomnika

Adama Mickiewicza na Rynku
Głównym dobiegają końca. Wczoraj
odbyły się próby ustawienia figury
Wieszcza na cokole.

Figury alegoryczne zostały już usta

wionę, przy czym na miejscu odbę­
dzie się ich umacnianie i patynowa­
nie (b)

Tragiczna w skutkach
katastrofa samochodowa
przy ul. Mickiewicza
VV NOCY z 17 na 18 bm. nastąpiła

katastrofa samochodu osobowe­
go, który jadąc z nadmierną szybko­
ścią aleją Mickiewicza zjechał w bok
; uderzył z całą silą o betonowy słup
lampy.

Samochód został rozbity. Trzy oso­
by: Aleksander Popiołek, Mieczysław
Popiołek i Kazimierz Podkościelny zo

stały zabite na miejscu. Eugeniusz
Podkościelny zmarł po przewiezieniu
do szpitala, a Helena Popiołek i Jerzy
Fil zostali ranni.

Miejsce tragicznego wypadku nie
zostanie uprzątnięte przez kilka dni
ku .przestrodze lekkomyślnych kie­
rowców i tych, którzy prowadzą sa­
mochód w stanie nietrzeźwym.

Stadion

na 100 tys

tuidzóuj
W głębi — sylwe­

ta przemysłowego
Chorzowa, ana

pierwszym planie...
no, oczywiście —

stadion sportowy. I
to taaaki stadion!

Największy w kra­
ju — dla 100 tysię­
cy kibiców sporto­
wych.

Już wkrótce miłośnicy „białego szaleństwa" będą oblegać stację
kolejki linowej w Kuźnicach. Na Kasprowym Wierchu jest w tej
chwili 40 cm śniegu i wszystko wskazuje na to, że sezon roz-

pocznie się wcześnie.

mieszkalnych,
pomieszczenie

1X7 YBUDOWANYCH tu zostanie
’ * około 10 tys. izb mip.azkalnvch.

w których znajdzie
15 tys. osób. Ogólna kubatura osie­
dla przy ul. 18 Stycznia wyniesie
385 tys. m sześć. Oprócz mieszkań
powstaną tu instytucje socjalne i go­
spodarcze jak szkoły, przedszkola,
żłobki, punkty biblioteczne, liczne
pracownie dla artystów i warszta­
ty rzemieślnicze.

Znaczna część tego planu zostanie
zrealizowana w ramach budownictwa
ZOR, Niezależnie od tego wiele o-

biektów wykonają inni inwestorzy,
jak Ministerstwo Zdrowia, Hutnic­
twa, Kultury i Sztuki 'i inne re­
sorty.

Opracowany projekt zagospodaro­
wania przestrzennego dzielnicy zm;e
ni w poważnym stopniu układ ko­
munikacyjny tego rejońu.

Przede wszystkim przewidziana
jest budowa nowej szerokiej arterii
Północ — Południe. Dotychczaso­
wa główna ulica — 18 Stycznia
pozostanie arterią wlotową, będzie
jednak znacznie poszerzona.

W środku osiedla planuje się
budowę placów jako centrum osie­
dla rozbudowanej dzielnicy.

Budowa osiedla przy ulicy 18
Stycznia, jest największą inwesty­
cją komunalną Krakowa w pla­
nie pięcioletnim.

*

P OLSKI Związek Inżynierów i
1 Techników, oddział w Krako­
wie, organizuje w dniu 26 bm. — na

terenie projektowanego osiedla w

świetlicy Państwowego Przedsiębior­
stwa Robót Komunikacyjnych nr 9
przy ul. Bogatki 3 (przecznica ul.

Mie
do-

Aresztowanie
szajki oszustów
z Zakładom

Mleczarskich

w Charsznicy
K OMENDA Powiatowa MO w

chowie ujawniła nadużycia
konywane systematycznie w Zakła­
dach Mleczarskich w Charsznicy.
Placówka ta od kilku miesięcy wy­
kazywała duże braki mleka. Docho­
dzenia przeprowadzone przez Komesi
dę Powiatową MO doprowadziły do
ujęcia zorganizowanej szajki zło­
dziejskiej. Należeli do niej: Marian
Uchto — rolnik zam. w Chodowie
(pow. miechowski), trudniący się
dostawą mleka ze swej groma­
dy do Zakładów Mleczarskich, Jó­
zefa Jaworska i Genowefa Bijak.—
pracownice Zakładów Mleczarskich
oraz Marian Mucha laborant zakła­
du.

Szajką oszustów została areszto­
wana i przekazana do Prokuratu—
Powiatowej.

Dzierżyńskiego) o godzinie 17.15 pu-<
bliczną dyskusję na temat rozbudo­
wy osiedla przy ul. 18 Stycznia. W
dyskusji tej każdy obywatel będzie
miał możność wysunąć siwoje uwagi
dotyczące planów zabudowy. Plany
te dokładnie zostaną przed tym zre­
ferowane przez architektów i bu­
downiczych. (cz)

Spotkanie
z filmowcami NRD

rj O Krakowa przybyła kilkuosobo-
wa grupa delegatów Frontu Na­

rodowego Niemiec Demokratycznych.
Miasto nasze odwiedzi również de­

legacja filmowców niemieckich, prze
bywających w Polsce w związku z Ty
godniem Przyjaźni z NRD. W skład
delegacji wchodzą: Wilhelm Hooge,
główny bohater filmu „Silniejsi od
nocy", Jupp Standte — występujący
w filmie „Diabeł z młyńskiego wzgó­
rza" i Anneliese Pfauffer — konsul­
tant filmów fabularnych. Dziś o godz.
18 filmowcy NRD spotkają się z pu­
blicznością krakowską w kinie Apol­
lo.

*

7 OKAZJI tygodnia przyjaźni 1
NRD w nowohuckim Klubie Mię

dzynarodowej Prasy odbędzie się w

poniedziałek o godz. 19 wieczór pt,
„Nowe Niemcy".

■RED. E. MOSZYŃSKI
TELEFONUJE Z PRAGI:

Szydło jak Pytia
snu je horoskopy
na temat wyników
dzisiejszyok walk
na praskim ringu
Czesi liczą
na zwycięstwo... Polski
Ą WIĘC w dniu dzisiejszym od-

będzie się oczekiwane tu z takim
zainteresowaniem spotkanie Polska —

Czechosłowacja w boksie.

Polscy bokserzy są przedmiotem ży
wego zainteresowania ze strony ca­
łej sportowej Pragi.

Trener Szydło zapytany o swe

przewidywania co do wyniku nie­
dzielnego spotkania, odpowiedział:

— Zwyciężą ci, którzy okażą się
lepsi. Rad jestem, że mamy znowu

możność spotkania się z czechosło­
wackimi zawodnikami, którzy cieszą
się zasłużoną sławą.

Jak już donosiłem, sędzią ringo­
wym będzie Belg Raymekers. Sędzia­
mi punktowymi będą Austriak Jonas
oraz ze strony Polski Kubiak i Bie­
lewicz, a ze strony Czechosłowacji
Panzner i Liebel.

W kołach sportowych Pragi prze­
waża nadal pogląd, że niedzielne
spotkanie przyniesie zwycięstwo Po­
lakom.



Str. »

Entuzjastyczne
powitanie
N. A. Bułganina
i N.S. Chruszczowa
uj Nem Delhi

(Dokończenie ze str. 1)
To ostatnie hasło jest szczególnie

dobitnym wyrazem przyjaznej i bra­
terskiej atmosfery spotkania w Delhi,
spotkania przepojonego gorącym dą­
żeniem do pokoju i przyjaźni między
narodami.

Jak donosi radio Delhi, w powi­
taniu Bułganina i Chruszczowa ucze­
stniczyło około miliona osób.

PRZEMÓWIENIA J. NEHRU

i N. A. BUŁGANINA

P REMIER Indii J. Nehru witając
A N. A . Bułganina i N. S. Chrusz-
czowa na lotnisku, wygłosił przemó­
wienie, w którym powiedział m.

„Wierzę, że Wasz pobyt tutaj
dzie przyjemny i owocny dla obu
szych krajów oraz że przyczyni
do wielkiej sprawy pokoju i współ­
pracy między krajami".

Odpowiadając J. Nehru N. A . Buł-
ganin powiedział m. in.:

„Dążenia Indii i ZSRR do zacieśnie­
nia wzajemnych przyjaznych stosun­
ków stanowią doniosły wkład do spra
wy złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Nasz pobyt w Indiach pragniemy
wykorzystać do bezpośredniego za­
poznania się z narodem hinduskim, z

jego obyczajami i tradycjami, z wy­
nikami jego wysiłków nad podnie­
sieniem gospodarki i rozwojem prze­
mysłu krajowego.

Żywimy nadzieję, że nasze spotka­
nia z narodem hinduskim, zacieśnie­
nie kontaktów z hinduskimi mężami
stanu przyniosą owocne wyniki dla
sprawy dalszego pogłębienia wzajem­
nego zrozumienia i

naszymi krajami.
Niech mi wolno

Wam nasze szczere

gorące I serdeczne

in.:

bę-
nu-

się

przyjaźni między

będzle wyrazić
podziękowanie za

powitanie."

PIERWSZY DZIEŃ WIZYTY

(V PIĄTEK, 18 bm. N. A . Buł-
’ ’

ganta i N. S. Chruszczów złoży­
li wizytę premierowi Republiki In­
dii Jawaharlalowi Nehru, a wieczo­
rem byli obecni na wieczorze hindu­
skich pieśni ludowych i tańców, wy­
danym na ich cześć w parku pałaco­
wym prezydenta Republiki Indii,

Bandycka szajka
odpowiada
przed Sądem w Łodzi

za napady i rabunki
z bronią w ręku

(Dalekopisem z Łodzi)
P RZED Sądem Wojewódzkim dla
* województwa łódzkiego rozpoczę­
ła się rozprawa sądowa w trybie po­
stępowania doraźnego przeciwko ban
dzie rabunkowej, która od marca

1954 do marca br. grasowała w Ło­
dzi, w woj. łódzkim, wrocławskim,
kieleckim i koszalińskim.

Przed sądem stanęli: Henryk Buc,
Marian Maj, Kazimierz Kowalski, Sta
nisiaw Adamski, Wiesław Dwornicki,
Józef Kowalski oraz Józef Slota,
oskarżeni o dokonanie licznych wła­
mań do sklepów uspołecznionych
oraz za napady rabunkowe z bronią
w ręku.

Głównym oskarżonym jest Henryk
Buc organizator bandy, który po,
ucieczce z więzienia prowadził z Ma­
jem (również zbiegiem z więzienia)
bandycką robotę, której początek dał
napad na plebanię w województwie
stalinogrodzkim. Eandyci zorganizo­
wali następnie większą bandę, która
rabowała sklepy oraz napadała na

spokojnych obywateli.
Rozprawa po-trwa kilka dni.

(Skb)

Prasa zagraniczna
o konferencji genewskiej
OnfflBAfl
„Przedstawiciele rządów mocarstw

zachodnich wykorzystując prasę i ra­
dio usilnie starają się obecnie wy­
tworzyć wrażenie, jakoby konferen­
cja genewska zakończyła się „fias­
kiem", jakoby „duch Genewy" zo­
stał pogrzebany i jakoby „zwiększy­
ła się przepaść między Wschodem a

Zachodem". Gorliwość, z jaką prasa
Stanów Zjednoczonych i Anglii stara

się pogrzebać „ducha Genewy" świad

Prezydent
Eisenhower

konferuje z Dullesem
NOWY JORK,

F) NIA 18 bm. w Gettysburgu (Pen­
sylwania) prezydent Eisenhower

przyjął ponownie sekretarza stanu
Dullesa, aby
dzynarodową
skiej.

Również w

Dulles odbyli
W piątek wieczorem Dulles wrócił

do Waszyngtonu, gdzie w godzinach
wieczornych wygłosił przemówienie
radiowe na temat konferencji genew­
skiej.

omówić sytuację mię-
po konferencji genew-

czwartek Eisenhower i
dwugodzinną rozmowę.

Zachodnio-niemieckie
koncerny zbrojenioine
podejmują produkcję
samolotów wojskowych

BERLIN,
A GENCJA ADN podaj e, że boński

1 1 minister wojny Blank oświad­
czy! w Monachium, iż pierwszych 6
tys. żołnierzy armii zachodnio-nie-
mieclciej będzie pod bronią najpóź­
niej wiosną przyszłego roku.

Blank podkreślił, że następnie roz-

pocznie się natychmiast tworzenie
pierwszych 12 dywizji Wehrmachtu
bońskiego.

Potwierdzi! on, że zachodu io-nie-
mieckie koncerny zbrojeniowe podej-
mą na początku przyszłego roku sze­
roką produkcję broni, m. in. produk­
cję samolotów wojskowych.

Blank wezwał przemysł zachodnio-
niemiecki, aby w ciągu najbliższych
czterech tygodni wykonał zamówie­
nia na dostawę umundurowania dla
Wehrmachtu.

Agencja ADN podaje, że boński
minister finansów Schaeffer zamierza
w ciągu przyszłego roku rozpisać w

NRF pożyczkę w wysokości 3 miliar­
dów marek. Pieniądze te, obok 16 mi­
liardów marek przewidzianych w

budżecie, przeznaczone mają być na

remilitaryzację Niemiec zachodnich.

15 tras
mieli do wyboru

turyści polscy
zujieclzający [ZSRR

MOSKWA

Korespondent moskiewski pap
B. Majtczak przeprowadził wy­

wiad z kierownikiem wydziału zagra­
nicznego „Inturist" A. Rudakowem
na temat wymiany turystów między
Polską a Związkiem Radzieckim.

Radzieckie Biuro Podróży „Inturist"
przyjęło w roku bieżącym ponad 508
turystów polskich. W roku przyszłym
ruch turystyczny zostanie znacznie
rozszerzony. Zorganizujemy m. in.
szereg wycieczek morskich. Turyści
polscy zwiedzał będą Moskwę, Lenin
grad, Kijów, Charków, Stalingrad,
Odessę, Soczi, Tbilisi, Jałtę i wiele
innych miast. Wysłaliśmy już „Orbi­
sowi" informacje o 15 trasach tury­
stycznych w ZSRR.

czy, że przeciwnicy osłabienia napię­
cia międzynarodowego rzeczywiście
dążą do tego, aby przywrócić „zimną
wojnę".

Można nie wątpić, że te nadzieje
i rachuby doznają fiaska. Konferen­
cja ministrów spraw zagranicznych
czterech mocarstw potwierdziła,

'

że
każdemu krokowi w dziele dalszego
zmniejszenia napięcia międzynarodo­
wego rzeczywiście towarzyszą
ności i przeszkody stawiane
tych, którzy usiłują cofnąć
stosunków międzynarodowych.

Jednakże konferencja ta skoncen­
trowała pilną uwagę najszerszych mas

ludowych na palących współczesnych
problemach, co musi wywrzeć swój
pozytywny wpływ. Próby zwolenni­
ków „zimnej wojny" pogrzebania „du
cha Genewy" doprowadzą nie do po­
prawy ich pozycji wśród narodów,
lecz do całkowitej izolacji."

trud-
przez

rozwój

naSAAT erXTWX Plj P/RTI'cbjckUMSTF FRANCA1'

„Trzy tygodnie dyskusji potwier­
dziły, że mocarstwa zachodnie prag­
ną nie stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, lecz
remilitaryzacji Niemiec, zlikwidowa­
nia Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i oddania terytorium na za­
chód od Odry do dyspozycji sztabu
atlantyckiego.

Ponadto mocarstwa zachodnie nie
chcą powzięcia realnej decyzji w

sprawie rozbrojenia i zakazu broni
atomowej, ale skłonne są do prowa­
dzenia niekończących się rokowań na

temat kontroli nad rozbrojeniem.
Wreszcie, mocarstwa zachodnie do­

magają się utrzymania barier na dro­
dze do rozwoju handlu między Wscho
dem a Zachodem i pragną, pod pre­
tekstem rozszerzenia wymiany infor­
macji i idei, uprawiać swobodnie dz:a
lalność dywersyjną w krajach obo­
zu socjalistycznego".

ZSRR opoiuiada się

za przyjęciem do ONZ
wszystkich państw
które się o to

ubiegają
NOWY JORK

D RZEWODN1CZĄCY delegacji ra-

1 dzieckiej na X sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ W. W . Kuźnie-
cow zaprosił dziennikarzy na kon­
ie: encję prasową w sprawie przy­
jęcia nowych członków do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

. Na konferencji W. W . Kuźniecow
złożył oświadczenie, w którym
stwierdził, że Związek Radziecki
opowiada się za najszybszym przy­
jęciem do ONZ wszystkich 18
państw, które się o to ubiegają,
(tj. Albanii, Mongolskiej Republik
Ludowej, Jordanii, Irlandii, Portu­
galii, Węgier, Włoch, Austrii, Ru­
munii, Bułgarii, Finlandii, Cejlonu,
Neapolu, Libii, Kambodży, Japonii,
Laosu i Hiszpanii).

W związku z tym, że jak wynika
z oświadczenia przedstawiciela USA
w ONZ p. Lodge‘a, Stany Zjedno­
czone nie zamierzają poprzeć pro­
pozycji w sprawie przyjęcia, W. W
Kuźniecow stwierdził, że delegacja
radziecka będzie głosowała za wnio­
skiem o przyjęcie do ONZ 18
państw pod warunkiem, że wszyst­
kie 18 państw będzie przyjętych do
ONZ.

ECWO KRAKOWSKIE

Huta Aluminium m Skaminie

obniżyła koszty własne o 22 min. zł.
na przestrzeni trzech kmartałóm br,

T-T UTA Aluminium w Skawinie
A ■* rozpoczęta dopiero drugi rok

produkcji. Mimo tak krótkiego okre
su pracy, może się ona poszczycić
poważnymi sukcesami, które zaprze
czają teoriom o niemożliwości osiąg­
nięcia wysokich oszczędności przez
nowopowstałe zakłady przemysłowe.
Teoryjka ta pojawiła się zapewne
pod wpływem przykładu Zakładów
Górniczo - Hutniczych pod Olku­
szem, które borykając się z trudnoy
ściami nie potrafią gospodarować
oszczędnie, a przypadki przerostów
administracyjnych, marnotrawstwa i
wysokich kosztów za zużycie prądu
oraz postój wagonów kolejowych są
tam na porządku dziennym.

Huta Aluminium w Skawinie pow
stała znacznie później od Zakładów
Górniczo - Hutniczych, a jednak po
trafiła uporać się z trudnościami i
od chwili rozpoczęcia produkcji sy­
stematycznie obniża koszty własne
niemal we wszystkich dziedzinach
Wskaźniki produkcyjne pną się sta­
le w górę, wzrasta wydajność pracy,
obniżają się natomiast koszty.

Przystępując do obniżki kosztów

na śmiecie

brance-soir
„Delegacje zachodnie zrzuciły zgod­

nie odpowiedzialność za niepowodze­
nie konferencji na Związek Radziec­
ki. Czy jednak mocarstwa zachodnie
osiągnęły swój cel? Czołowi obserwa­
torzy polityki radzieckiej uważają,
że Mołotow nie doznał porażki ani w

dziedzinie propagandy, ani w dziedzi­
nie dyplomacji".

* Dnia 18 bm. powrócił do Mo­
skwy przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej na konferencję ministrów
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw w Genewie, pierwszy zastęp­
ca przewodniczącego Rady Mini­
strów i minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow. Wraz
z Mołotowem przybyli: członek de­
legacji, marszałek Związku Radziec­
kiego W. D . Sokołowski oraz wcho­
dzący w skład delegacji eksperci.

* Bawiący w Chińskiej Republice
Ludowej Zespół Pieśni i Tańca
Wojska Polskiego występował z

ogromnym powodzeniem w siedmiu

wielkich miastach — w Pekinie,
Nankinie, Szanghaju, Hangezo-u, Kan
tonie, Hankou i Tientsinie. Zespól
dał dotychczas 33 występy, które
obejrzało ponad 155.000 widzów.

* Jak donoszą z Buenos Aires,
strajk powszechny, proklamowany
przed trzema dniami przez Pow­
szechną Konfederację Pracy, został
odwołany wskutek osiągnięcia przez
przywódców Konfederacji porozu­
mienia z rządem.

* W wyniku rozmów prowadzo­
nych w Wiedniu między ministrem
spraw zagranicznych NRF von Bren-
tano a przedstawicielami rządu au­
striackiego zawarto jxxrozumienie w

sprawie wymiany przedstawicielstw
dyplomatycznych między NRF a

Austrią.

własnych, załoga Huty Aluminium
w Skawinie nakreśliła sobie zadania
zmniejszenia zużycia podstawowego
surowca — tlenku glinu oraz ener­
gii elektrycznej przy równoczesnym
podniesieniu wydajności pracy. Sta­
rania te miały przynieść w ciągu
trzech kwartałów br. obniżkę kosz­
tów własnych w wysokości 12.678.000
zł. W toku realizacji tych zadań oka
zalo się jednak, że będzie można

wprowadzić jeszcze racjonalniejszą
gospodarkę.

Zużycie tlenku glinu zmniejszono
o 18 procent w porównaniu z ro­
kiem 1954, zużycie energii elektrycz­
nej o blisko 300 kw/h na jedną tonę
produktu, natomiast wskaźnik wy­
dajności pracy na jedną godzinę ro­
boczą wzrósł niemal dwukrotnie. A

więc w ciągu trzech kwartałów br.
obniżono koszty własne o 22.169.000
zł. czyli o blisko 9,5 min. złotych
więcej niż początkowo planowano.

Warto podkreślić, że w ciągu tyl­
ko września uzyskano obniżkę w wy
sokości ponad 2 miliony złotych, co

najlepiej obrazuje tendencję do sta­
łej obniżki kosztów własnych.

Możemy się spodziewać, że z koń­
cem roku bilans ten będzie jeszcze
bardziej dodatni.

Oszczędności osiągane przez Hutę
Aluminium, jedyny tego rodzaju za­
kład przemysłowy w Polsce, mają
duży wpływ na rozpowszechnienie

i szersze zastosowanie tego metalu
w przemyśle, rolnictwie i gospodar­
stwie domowym. Produkując alumi­
nium tanio, o wysokiej jakości, za­
łoga huty przyczynia się do rozwo­
ju polskiego przemysłu aluminiowe­
go, przynosząc tej gałęzi gospodarki
pierwsze, ale jakże cenne sukcesy.

(wk)

NEW^YORK
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„Jeśli nawet zasadnicze problemy
nie mogą być rozwiązane chwilowo
na drodze rokowań, to jednak brak
jest oznak, świadczących o tendencji
do rozwiązywania ich na drodze woj­
ny."

©jc łtaMngtim
rjrmcc TBerali

„Mocarstwa zachodnie nie zwróciły
należytej uwagi na mocną pozycję
Rosjan... Niektóre punkty propozycji
radzieckich nadawały się do dysku­
sji... Głupotą byłoby obecnie wpadać
w panikę i oczekiwać odrodzenia się
zimnej wojny w jej dawnej formie;
trzeba pogodzić się z takimi wynika­
mi Genewy, wobec jakich znaleźliś­
my się."

A Dziś o godz. 18 w sali odczyto­
wej WDK ZZ odbędzie się wieczór
autorski Gustawa Morcinka.

A Również dziś odbędzie się cie­
kawa impreza muzyczna dla miłoś­
ników muzyki jazzowej. W studio
rozgłośni krakowskiej Polskiego Ra­
dia przy ul. Szlak 71 wystąpi roz­
rywkowy sekstet organowy PR pod
kier. Andrzeja Kurylewicza. Koncert
powtórzony będzie dwukrotnie o go­
dzinie 18 i 20. W programie muzyka
jazzowa. Piosenki śpiewają: Wanda
Warska i Zbigniew Gadomski.

A W dniu dzisiejszym w Zakła­
dowym Domu Kultury Huty im. Le­
nina na osiedlu A-ll odbędzie się re­
cital fortepianowy Stanisława Szpi-
nalskiego.

Program wieczoru obejmie utwo­
ry Brahmsa, Bacha, Albeniza, Mo­
zarta i Chopina. Początek wieczoru
o godz. 18.

* Stany Zjednoczone zaopatrzyć
mają armię połudmowo-koreańską w

działa atomowe. Rozmowy w tej
sprawie przeprowadzone zositały w

czasie tegorocznej wizyty ministra
obrony Korei południowej w USA.

* Dnia 17 bm. przybył do Sta­
nów Zjednoczonych szef sztabu ar­
mii tureckiej, gen. Ismail Hakka
Tunaboylu. Celem jego wizyty, która
ma trwać 3 tygodnie, jest zapoz­
nanie się z organizacją i uzbroje­
niem armii armerykańskiej.

izotopy radioaktywne
zastosowane będą

uj Czechosłowacji
do akcji
przeciwpowodziowej

PRAGA,

m kraju
♦ Przewodniczący Rady Państwa

A. Zawadzki, Prezes Rady Ministrów
J. Cyrankiewicz i Pierwszy Sekre­
tarz KC PZPR B. Bierut otrzymali od
Przewodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej. ZSRR K. Woroszyłowa,
Przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR N. Bułganina i Pierwszego Se
kretarza KC KPZR N. Chruszczowa
depeszę z podziękowaniem za życze­
nia z okazji 38 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej.

r ZOTOPY radioaktywne znajdą w

A Czechosłowacji zastosowanie w

przygotowaniach do akcji przeciw­
powodziowej.

W Górach Olbrzymich powstanie w

najbliższym czasie naukowa stacja ba

dawcza, gdzie przy pomocy izotopów
radioaktywnych badać się będzie za­
wartość wody w masach śniegu, aby
ustalić w przybliżeniu, jaka ilość wo­
dy spływać będzie z gór w okresie

wiosennego topnienia śniegów.

Neues Deutschland

„Wyniki obrad nad pierwszym
punktem porządku dziennego konfe­
rencji genewskiej — bezpieczeń­
stwem Europy i sprawą Niemiec —

wskazują wyraźnie na to, że zjedno­
czenie Niemiec może być osiągnięte
tylko wówczas, jeżeli Europa zabez­
pieczona zostanie przed niemieckim

militaryzmem oraz na to, że sprawa
zjednoczenia Niemiec jest przede
wszystkim sprawą samych Niemiec."

A Dziś od godz. 9 do 14 otwar­
tych będzie kilka sklepów MHD z

artykułami włókienniczymi, odzieżo­
wymi i obuwiem: sklep nr 500 przy
ul. Floriańskiej 28, nr 199 w Su­
kiennicach, nr 129 przy Rynku Głów
nym 36 i nr 503 przy ul. Sław­
kowskiej 3.
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Książka przyjaciel
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♦ Na ostatniej sesji Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Gdańsku, na wnio­
sek Komisji Kultury i Sztuki, podję­
to uchwałę o nadaniu parkowi w Oli
wie imienia wielkiego poety Ada­
ma Mickiewicza.

»

♦ 18 bm. do punktu repatriacyjne
go w Pszczynie przybyła 19-osobowa
grupa repatriantów z Brazylii. Wśród
repatriantów znajduje się 5 rodzin.

♦ ' 18 bm. wyjechał dó Jugosławii
laureat V Międzynarodowego Konkur
su im. Fryderyka Chopina — Adam
Harasiewicz. Młody nasz pianista wy
stąpi w Belgradzie, Zagrzebiu i No­
wym Sadzie.
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stwierdza wprost: „ZSRR przybywa §
do Azji jako ogólnie uznany bojow­
nik o pokój".

Po Genewie

wołało kwaśne komentarze w Sta­
nach Zjednoczonych, jako że Norwe­
gia oficjalnie należy do paktu atlan

tyckiego.
Prasa skandynawska, komentując

porozumienie norwesko - radzieckie,
stwierdza, że rząd norweski jest cał­
kowicie zadowolony z wizyty, gdyż
uzyskał wszystko czego pragnął.

DARDZO pouczająca jest lektura

prasy zagranicznej z ostatnich
dwóch dni. Pozwala ona stwierdzić
dwa bezsporne fakty: rządom mo­
carstw zachodnich n i e udało się
przerzucić na Związek Radziecki od­
powiedzialności za niepowodzenie kon
lerencji ministrów spraw zagranicz­
nych w Genewie, n i e udało się
również propagandzie zachodniej vy
wołać w opinii publicznej w związku
z wynikami konferencji genewskiej
nastrojów pesymizmu czy paniki.

Glosy prasy zagranicznej na ten le­
mat czytelnicy znajdą na innym miej
scu dzisiejszego numeru naszego pi­
sma. Tu chcielibysmy tylko zwrócić
uwagę na znamienną okoliczność, iż
najwybitniejsi Komentatorzy politycz
m prasy amerykańskiej, jak Lip-
pmann, bracia Alsop, Restem i Ken-
pan — zgodnie stwierdzają koniecz­
ność zmiany polityki amerykan
sklej w sprawie Niemiec.

Prasa radziecka, wyrażając żal, iż
postawa zachodnich mocarstw w Ge

nowie uniemożliwiła osiągnięcie poro
zumienia stwierdza, że Związek
Radziecki będzie nadal prowa­
dził politykę odprężenia między­
narodowego i umacniania przyjaz­
nych _

stosunków między państwami,
niezależnie od dzielących ich różnic
ustrojowych.

Te zapowiedzi znalazły natychmia­
stowe potwierdzenie w praktyce.

WIZYTA NORWESKA W MOSKWIE

TYM samym czasie gdy zachod­
ni ministrowie pakowali w Ge­

newie walizki, premier Norwegii, Ger
hardsen, składał w Moskwie podpis
pod deklarację stwierdzającą wolę
rządu norweskiego rozwoju dobrosą­
siedzkich stosunków ekonomicznych
i kulturalnych między Norwegią i
ZSRR.

Jednocześnie premier norweski za­
pewnił, że rząd norweski nie doou-
ści do tworzenia obcych baz wojen­
nych na terytorium Norwegii, co wy

WIZYTA N. A. BUŁGANINA

I N. S. CHRUSZCZOWA

W INDIACH

nologicznego. Zawarto również poro­
zumienie w sprawie komunikacji i

transportu lotniczego. Rozwija się
współpraca w dziedzinie ochrony
zdrowia oraz wymiany kulturalnej.
Związek Radziecki z całego serca

pragnie pomóc narodowi Indii w dzie
le uprzemysłowienia jego kraju i przy
śpieszenia postępu technicznego i kul

turalnego.

TESZCZE wybitniejszym przykła-
'■* dem radzieckiej polityki współ­

pracy międzynarodowej jest wizyta
N. A . Bułganina i N. S . Chruszcz.>-
wa w Indiach. Odlot radzieckich mę
żów stanu do Indii na zaproszenie
premiera Nehru nastąpił tego samego
dnia, w którym zakończyła się kon­
ferencja genewska.

Przypomnieć należy, że wizyta N.
A Bułganina i N. S. Chruszczowa w

Indiach nie jest bynajmniej począt­
kiem bliskich stosunków między obu

krajami. W lutym br. zawarte zosta­
ło porozumienie, na mocy którego
Związek Radziecki buduje w Indiach

potężną hutę. Niedawno podpisano
umowę o pomocy radzieckiej pray
budowie w Bombaju Instytutu Tech

Nie dziwmy się zbytnio, że ten ro­
dzaj szczerej pomocy, nie obliczonej
na ucisk ekonomiczny, czy też dyk­
tat polityczny, wywołuje zgrzytanie
zębów w pewnych kołach zachodnich.

Widzą one, że Indie, które ciągle
jeszcze traktują jako obiekt wyzy­
sku kolonialnego nie tylko wymyka
ją im się z ręki, ale w dodatku coraz

bardziej usamodzielniają się
pomocy radzieckiej.

dzięki

komen
iN.S.

Brytyjska agencja Reutera,
tując wizytę N A. Bułganina
Chruszczowa w Indiach stwierdza:
„Pod względem politycznym przyczy
ni się ona do wzrostu prestiżu ZSRR
w Indiach, pod względem ekonomicz
uym, przybycie przywódców ZSRR
będzie podkreśleniem wagi obecnego
dążenia ZSRR i krajów Europy
Wschodniej do wzmożenia handlu i
pomocy technicznej dla tego kraju".
Korespondent zaś londyńskiego dzień
pika burżuazyjnego „Daily Mail",

BEN JOUSSEF:
„POROZMAWIAMY..."

Podczas gdy w Paryżu odbywa się
gra o życie rządu, ludność Maroka

triumfalnie wita powracającego na

tron sułtana Ben Joussefa, przed dwo
ma laty zdetronizowanego przez rząd
francuski. Ale sprawa nie kończy się
na ponownej

'

intronizacji sułtana.
Partie postępowe Maroka mówią już
otwarcie o konieczności likwidacji u-

kładu z 1912 roku, o protektoracie
francuskim i o pełnej niepodległości
tego kraju. Sułtan zaś ze swej strony
spokojnie, lecz stanowczo oświadczył,
że bazy amerykańskie w Maroku zo­
stały założone bez pytania rządu i na

lodu marokańskiego o zdanie i zgc
dę, przeto o sprawie tej „trzeba bę­
dzie porozmawiać".

Czy trzeba dodawać, że oświadcze­
nie to wywołało wielką konsternację
w Waszyngtonie. W odpowiedzi zdo­
był się on jedynie na jakieś mało zro

zumiałe, bełkotliwe, „wyjaśnienie",
iż USA „radziły" w swoim czasie

Francuzom, aby zapytali o zdanie

Marokańczyków w sprawie baz.

Jak było, tak było — a cudze trze

ba będzie w końcu oddać.

J. WINNICKI

POGOTOWIE MO DZIAŁA

■

fortevPti NI "RitA CYf

( WARUNKIEM .

1MSZYCH Ofhf&NIEJ I

— D ję słowo ob. personalny, te

zabrało mnie z ulicy Pogotowie.

Rys. Janusz Królikowski



Monika Warnertska

Wspomnienia z czasom kieleckich Hans Otten

Berliński korespondent „Echa1'

STEFAN ŻEROMSKI
jako uczeń gimnazjum w Kielcach

AĄ7 KIELCACH, które po wielekroć
’ '

opisywał Żeromski, przechowa­
ło się po dziś dzień wiele o min
wspomnień. Nie żyje już co prawda
żaden z kolegów szkolnych Żerom­
skiego, ostatni z uczniów kieleckiego
gimnazjum, który jeszcze pamiętał
pisarza, ks. Bieganik, zmarl przed pa
ru laty jako starzec 92-letni. , Ale
starsi kielczanie pamiętają Żerom­
skiego z opowieści rodziców i krew­
nych. W zacisznym pokoju siwowlo
sej p. Marii Knihowieckiej, gdzie

zdaje się drzemać miniona przesz­
łość, snują się urywki wspomnień o

Żeromskim, które mojej rozmówczy­
ni przekazał jej wuj, Ignacy Różycki,
kolega szkolny pisarza. W tych wspo
milleniach nawraca postać młodzień­
ca skrytego, milczącego, małomów­
nego, który lubił włóczęgi za miasto
i najlepiej czul się sam na sam z

krajobrazem łąk, pól kieleckich oraz

umiłowanych Gór Świętokrzyskich.
Dwa tomy ogłoszonych drukiem w

latach ostatnich „Dzienników" pisa­
rza pozwalają nam głębiej wejrzeć
w jego szkolne czasy, zobaczyć go ta­
kiego, jakim był wówczas — już od
pierwszych lat młodości snujący ma­
rzenia i plany pisarskie...

I »...Jak Marchwicka«
ZWIĄZKU z „Dziennikami" mo

* * ja rozmówczyni, przytacza za­
bawną historię. Czytając z wielką
ciekawością zapiski Żeromskiego, de
tyczyły przecież wielu ludzi i wielu
wydarzeń znanych jej osobiście, zna

lazła w przypisach niejeden błąd czy
nieścisłość rzeczową. Początkowo zży

mała się tylko na nie, wreszcie dopel
niła miary jej cierpliwości adnotacja,
dotycząca napotkanego w tomiku i
„Dzienników" wyrażenia: „...ubłoci­
łem się jak Marchwicka". Autor przy
pisów objaśnia: „zwrot przysłowiowy
może od wyrazu marchwica — naz­
wa rośliny błotnej, albo od wyrazu
marcha — szkapa, bydlę". Tymcza­
sem, jak tłumaczy moja rozmówczy
ni. ów zwrot pochodzi od znanej w

Kielcach za czasów młodości Żeroin
skiego niemłodej kobiety, chorej u-

mysłowo, która snuła się ulicami mia
sta, brudna, zaniedbana, niechlujna,
opędzając się goniącym za nią dzie­
ciom i wyrostkom. Postać tejże wła
śnie rzeczywistej, naprawdę istnieją
cej Marchwickiej spełniła rolę tę sa

mą, co „Piekarski na mękach" —

zrodziła przysłowie... .

j Tak, to nieraz żywa, ludzka pamięć
■wspiera uczoność filologów, a aneg­

dota uzupełnia i podbudowuje rze­
czową dokumentację...

»Ha! Sardes gore!«
AA/ STARYCH czasopismach można

' ’ * znaleźć wiele ciekawych wspom
nień współczesnych o młodym Że­
romskim. Kieleckie czasy przyszłego
pisarza są stosunkowo dobrze znane

z „Dzienników", z powieści Adolfa

Sowińskiego „Lata szkolne" oraz
z „Syzyfowych prac" Żeromskiego.
Lecz niejeden jeszcze ciekawy szcze­
gół można wyłuskać z relacji daw­
nych kolegów pisarza.

Stefan Żeromski, cnoć małomówny
1 „mruk" cieszył się wśród kolegów
popularnością, jako — wedle ich
wspomnień „nie lada odtwórca słowa
wiązanego", czyli zdolny rećytator,
bez którego nie mogły się obejść gim
nazjalne uroczystości i wieczorki.
Profesor polskiego języka, krytyk i

literat Antoni Gustaw Bem, któremu
Żeromski poświęcił wiele serdecz­
nych stów w „Dziennikach", troskli­
wie kształcił recytacyjne zdolności
ucznia. W październiku 1883 riku
miał się odbyć w Kielcach koncert
tia cele dobroczynne. 19-letni Żerom
ski miał na nim wystąpić z wierszem
Ujejskiego „Maraton". Po latach w

„Księdze pamiątkowej kielczan" je­
den z uczestników i świadków owego
koncertu, tak relacjonuje wystąpie­
nie Żeromskiego:

„...wyznaczono dzień generalnej
próby. Pedagodzy, mamy, ciocie, mlo
dzież obojga płci, starsi i młodsi, ca­
łe to bractwo ściągnęło tłumnie i za

pełniło szczelnie widownię teatru.

. . .Z zapartym tchem oczekiwane
deklamacji Żeromskiego — c 1 o u

całej imprezy. I oto za chwile wybie­
ga zza kulis krokiem niezwykle ener

gicznym wysmukły młodzian, zatrzy
muje się przed samą rampą, potrząsa
groźnie w stronę widzów ramieniem

i krzyczy! Nie, nie krzyczy, lecz
grzmi! Grzmi, jak trąba archanioła:

— Ha! Sardes gore!
Gmach zatrząsł się w swych posa

dach, szyby zadźwięczały, a na słu­
chaczy padł lęk okrutny...

...Żeromskiemu zabroniono powtó­
rzenia deklamacji „Maratonu" na sa

mym koncercie, jako wiersza prze­
siąkniętego zbytnim patriotyzmem..."

Jak pracował
D młodych lat cechowała Żerom
skiego wielka pracowitość. Czy­

tał zawsze bardzo wiele, drogą wy­
trwałego, cierpliwego samouctwa o-

siągnął głęboką wiedzę i erudycję w

wielu dziedzinach nauki. Literatura,
historia, dzieje kultury, etnografia
—■to były dziedziny nauki, w które
zagłębiał się ze szczególną pasją i za

miłowaniem. Czasem, jak mówią
wspomnienia ludzi bliskich mu — p .

sanie szło mu łatwo, lecz zazwyczaj
wiele kreślił, zmieniał, popraw:ał.
Niektóre rozdziały „Popiołów" pisał

po 18 razy! W jednej z wczesnych
•iowel „Cienie", próbował ekspery­
mentu, polegającego na tym, żeby u-

niknąć nie tylko powtarzania tych sa

mych wyrazów, lecz nawet jedno­
brzmiących sylab w zdaniu!

Uważny czytelnik „Dzienników"
bez trudu dostrzeże, że są one jakby
kuźnią i kopalnią wielu późniejszych
sytuacji, epizodów, postaci, pomy­
słów, które po latach wrócą, literac­
ko przetworzone, na karty „Syzyto-
wych prac", „Popiołów", „Dziejów
grzechu", utworów nowelistycznych...
Pamięć Żeromskiego czujna i chłon­
na przechowywała skarb i kruszec
obserwacji, stale uzupełniany nowy­
mi szczegółami.

Ciekawym przyczynkiem do znajo­
mości warsztatu twórczego pisarza
jest charakterystyczny epizod, który
jpowiedziano po latach jego córce.
Otóż przebywając w Szwajcarii pi­
sarz prosił kiedyś jednego ze znaio-
mych, aby wobec nieobecności bli­
skich, zechcir.t nocować w jego poko­

ju, skarżył się bowiem, że w samot­
ności nerwy dają mu się we znaki i
nie może zasnąć. Ów znajomy oczy­
wiście chętnie się na to zgodził. Po
dwóch dniach Żeromski serdecznie
podziękował mu za uprzejmość i wy
jaśnil, że obawa przed bezsenną nu­
cą była tylko pretekstem, w rzeczy­
wistości chodziło mu bowiem o to,
by móc w spokoju' przyjrzę; się śpią­
cemu człowiekowi, opis jego był mu

bowiem potrzebny do któregoś z u-

tworów...

„Iskry" i „Upusty"
VV KORESPONDENCJI Zeromskie-

’ ’

go — niestety, dotychczas ogło­
szono drobne tylko jej ułamki —

przewijają się nadzwyczaj ciekawe
echa jego lektury i realizacji zamie­
rzeń twórczych. Z listów Żeromskie­
go można się również dowiedzieć o

jego pracach, które — choć dojrzewa
ly już do spełnienia — nie dotarły
jednak do rąk. czytelników.

Tak więc pracując w roku 1898/9
nad „Popiołami", Żeromski równocze
śnie przeprowadza studia i przygoto
wania do powieści z czasów powsta
ma listopadowego, która miała nosić
tytuł „Iskry". W grudniu roku 1899
żandarmeria carska dokonała w mie­
szkaniu Żeromskiego rewizji, podczas

której skonfiskowano rękopisy „Popio
łów" oraz „Iskry", nad którymi praca
była już znacznie zaawansowana.

„Popioły" udało się wydrzeć żandar­
mom, „Iskry" przepadly. Żeromski za

mierzą! je odtworzyć, nosi! się z tą
myślą aż po rok 1911; po wyjeździe
do Paryża znów rozpoczął studia do
tej powieści, jeździł do Anglii na wy
s.De Jersey, by zbadać życie i działał
ność Stanisława Worcella — lecz o-

statecznie zamiar ów pozostał w sfe­
rze projektów.

Inną powieścią Żeromskiego, która
nia została dokończona, były „Upu­
sty", które miały stanowić pendant
do „Syzyfowych prac", obejmując
studenckie przeżycia maturzystów
gimnazjum w „Klerykowie" czyli
Kielcach. Wedle informacji nieżyją
cego już znawcy twórczości Żerom­
skiego, prof. W . Borowego, do dalszej
pracy nad „Upustami" zniechęci! Ze
tomskiego szorstki w stówach i nie
grzeszący delikatnością Roman
Dmowski...

Krąg wspomnień o Żeromskim urze

ka i wciąga. Jaka szkoda, że tych
wspomnień o nim ’— wspomnień
ludzi, którzy znali pisarza w okresie
wyżyn jego sławy — jest tak nie­
wiele!

My — czytelnicy jego, chcemy, aby
był dla nas żywy. Nie tylko jako wiel

kj rozdział historii literatury. Nie

tylko jako przedmiot rozważań 1 do­
ciekań krytyków. Nie jako wielkość

pomnikowa. Są ludzie, którzy pamię­
tają go takiego, jakim był „na co-

tlzień" w pracy i wypoczynku. Niech
z ich wspomnień powstanie ciepły
obraz Żeromskiego takiego jakim go

kochamy, takiego, jaki jest nam bli­
ski.

KAŻDY SOBIE...

T AK wielkie zainteresowanie pra-
J cewników Dyrekcji Okręgowej
Kolei Państwowych — Kraków to­
warzyszy sprawie zagospodarowywa­
nia ogródków działkowych, widać to

na tle... ospałości
tych
którym władze ko
lejowe powierzy­
ły pieczę nad
działkami. Zarzą­
dy Pracoivniczych
Ogródków Dział­
kowych (POD) nie
posiadają jeszcze
ewidencji działek,
a pracę tych za­
rządów hamuje z

kolei brak inicja­
tywy poszczegól­
nych rad zakła­
dowych. Bardziej
przedsiębiorczymi

okazali się za to
sami użytkowni-

doczekać się chwili

placówek,

NRD stać będzie zawsze na straży
przyjaźni polsko-niemieckiej

P IERWSZĄ osobą z Polsiki, którą
zobaczyłem po wojnie, była

artystka Aleksandra Śląska, która
w owym czasie przyjechała do Ber­
lina na zdjęcia do filmu „Die Son-
nenbrucks", nakręcanego według
sztuki Kruczkowskiego „Niemcy".
Otrzymałem od mojej redakcji po­
lecenie, aby przeprowadzić z młodą
aktorką polską wywiad. Na kilka
dni przedtem widziałem film „Ostat
ni etap", w którym Aleksandra Ślą­
ska grała rolę SS-manki, komen­
dantki obozu. Przyjąłem to zlecenie
z ciężkim sercem. Kto tak jak Ślą­
ska umiał odtworzyć rolę SS-manki,
ten musiał dobrze przyjrzeć się be­
stii w ludzkim ciele. Tą bestią była
Niemka. A ja jestem Niemcem.

Siedziałem w aucie obok Śląskiej,
jechaliśmy do klubu artystów „Me­
wa". W świetle mijanych latarń
jej jasne włosy lśniły jak złoto.
Patrzała na mnie pytająco, ale ja
nie mogłem zdobyć się na to. żeby
jej coś powiedzieć. Wreszcie za­
częła mówić pierwsza. Powiedzia- j
ła, że cieszy się ze swego przy-

] jazdu do Berlina, a jeszcze bardziej

blem dotyczący młodzieży poddaje-
my pod rozwagę władz oświatowych.

B.P.P. i B.H.P.

Leopold Staff

(Wiersz napisany na wieść o

śmierci wielkiego pisarza).

Świętej pamięci
Stefana Żeromskiego
Wyszedł z niewoli, wolności łakomy,
Wolności świętej, wspanialej ojczyzny,
Bral w piersi wszystkie pioruny i gromy,

By nie zasnuły pamięci ran blizny.

Toczył obłędnym z rozpaczy spojrzeniem,
Spalał się sercem, jak wieczna pochodnia
I dookoła patrzył z przerażeniem
Na małość, nędzę, brud i podłość co dnia.

Marzył o cudach potęgi i siły
Na suchych piaskach i spalonej glinie,
Spragnion szkarłatnej krwi z Wielkości żyły,
Królewski głodny lew, co jadł pustynię.

Listopad, 1925 roku.

cy. Nie mogąc
przełamania biurokratycznych format
ności, przystąpili do uprawy i zasie­
wu ogródków. Jednakże — niektóry
z nich w swoim zapale posunęli się
nieco za daleko, postępując wbrew
zarządzeniu CRZZ, które nie zezwa­
la na poddzierżawianie działek. Jesz­
cze inni źle zrozumieli założenia tej
gospodarki (w Starym Sączu), gdyż
zamiast uprawiać grunty, wybudo­
wali na nich... pomieszczenia gospo­
darcze.

R UDOWLANEMU Przedsiębiorstwu
*'*' Powiatowemu w Nowym Sączu

powierzono przerwaną przed laty bu­
dowę gromadzkiego domu w Tęgo-
borzu.

Przystąpiono więc do usuwania
uszkodzeń, poczynionych przez „ząb

czasu" i do dal­
szego wznoszenia
murów. Ale
stęp robót
jednak znikomy.
Jedną z przyczyn
tego jest nie­

dostateczne wypo­
sażenie ekipy ro-

'toczsi w narzę­
dzia. Hie dopisu­
ję również bhp:
wniosek brygadzi­

sty o przydzielenie murarzom ubrań
ochronnych, Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe skwitowało milcze­
niem. Takie milczenie nie jest
tern...

Nasz gość

po-
jest

zlo-

ZIELONY MOSTECZEK

UGINA SIĘ...

— ŻEROMSKI
(Dokończenie ze sir. 1)

Czytywano go zachłannie,
namiętnie, dyskutowano nad
każdą nową powieścią, nad
każdym rozdziałem, każdym zda
mem. Tak bardzo oczekiwano
jego książek i oto nagle od­
szedł ze świata i ludzie ze

smutkiem myśleli, że nic już
więcej nie napisze. I to właś­
nie odczuli jako dotkliwy cios
osobisty.

/I, ci, co go mieli szczęście
znać osobiście? Dla tych od­
chodził w ów listopadowy prze­
raźliwie smutny dzień pełen
mądrego uroku człowiek, tak

prosty i skromny, tak usuwa­
jący w cień swą osobę, że
wierzyć się wprost nie chcia-
ło, przyglądając mu się z bliska,
że to jeden z największych pi­
sarzy europejskich tak nic nie
żąda dla siebie.

Widywali go przechadzające­
go się po ulicach Warszawy,
wysokiego, nieco pochylonego,

jak mądrym i dobrym spojrze­
niem spod nasępionych brwi
przygląda się wszystkiemu wo­
koło.

Widywali go młodzi studen­
ci Uniwersytetu Warszawskie­
go. w Bibliotece Uniwersytec­
kiej, jak swym drobnym wyraź­
nym charakterem podpisuje s ę
w ksiedze przy wejściu, jako
zawód kreśląc przy swym naz­
wisku wyroz „literat".

Widywali go bywalcy „Zie­
miańskiej" na Mazowieckiej,

jak siaduje przy stoliku, i już
po chwili porywa całe towa­
rzystwo swymi przepięknymi
opowiadaniami, jak śmieje się
serdecznym, dziecinnym niemal
śmiechem jeszcze zanim doj­
dzie do pointy swej anegdoty...

Widywali go ci, co przy­
chodzili do księgarni Towarzy­
stwa Wydawniczego Jakuba
Morlkowicza na Mazowiecką,
jak pochylony nad jesionowy­
mi stołami przerzuca najnow­
sze wydawnictwa tam ułożone,
tak pieczołowicie przewraca­

jąc kartki jak gdyby dotykał
skarbów.

I w ów zapłakany dzień li­
stopadowy, kiedy olbrzymie
tłumy odprowadzały go na

cmentarz na Żytnią wierzyć po
prostu me chcieli, że oto żeg-
nflją go na zawsze.

Na cmentarzu kalwińskim na

wielkiej białej płycie widnieje
tylko jeden wyraz: „Żeromski",
Nie trzeba tu nawet imienia,
nie trzeba owego słowa „li­
terat", które zawsze z pewnym
zażenowaniem wypisywał obok
swego nazwiska w księdze bi­
bliotecznej. Wystarczy — Że­
romski. Bo Żeromski to wszyst
kie jego dzieła umiane przez
tylu ludzi nieledwie na pamięć.
To więcej, niż dzieła: to myś­
li, które obudził, uczucia, któ­
re rozdmuchał, to radość, jaką
mesie zawsze piękno. (b)

Sukces
młodej załogi
POM Racice
/A STATNIO Zarząd Wojewódzki
” ZMP dokonał podsumowania wy

ników współzawodnictwa pracy za­
łóg POM w województwie krakow­
skim. Pierwsze miejsce i proporzec
przechodni ZW ZMP zdobyła na wła­
sność młoda załoga POM w Kocicach.
Wśród załogi na wyróżnienie zaslu

guje jeden z najlepszych traktorzy­
stów naszego województwa Stanisław

Dajworek. Młodzież z Kacie otrzyma
ła również radioodbiornik, adapter
wraz z kompletem płyt, dyplomy u-

znania i odznaki przodowników pra­
cy.

Drugie miejsce we współzawodni­
ctwie zajęła młodzież z POM w Trzy
ciążu, trzecie zaś załoga POM — Cho
dów. (wyr)

WOCEM obrad Prezydium MIRN
w Skawinie była decyzja, na mo­

cy której wioskę Samborek włączo­
no, jako część składową, do „wielkiej
Skawiny". Awans to oczywiście nie­
pośledni i wszystko wskazuje’ na to,
że łączność pomiędzy dwoma, dotąd
odrębnymi jednostkami administra­
cyjnymi zyskiwać będzie stale na si­
le. Chyba że na przeszkodzie stanie
. .. Skawinka. Jest to rzeczka, dzielą­
ca dawny Samborek od Skawiny. Jej
'brzegi spięte są marną, kładką, roz­
postartą tuż nad poziomem wody. Po­
nieważ jednak Skawinka, wbrew nie­
winnej nazwie, ma swoje kaprysy,
zwłaszcza w okresach deszczowych,
toteż istnieje stała obawa, że wyle­
wając, poniesie na swych bystrych
falach właśnie ową kładkę. Ilekroć
stan wody na Skawince podnosi się,
tylekroć mieszkańcy Samborka udają
się do Skawiny okrężną, pięciokilo­
metrową drogą. Są to pracownicy za­
trudnieni w skawińskich zakładach,
jak również dzieci uczęszczające tam
do szkoły. Sprawę polepszenia „łącz­
ności" Skawiny z Samborkiem po­
wierzamy Brez. MRN, natomiast pro-

p. Jon Chitimia
prowadzi
katedrę polonistyki
w Bukareszcie

cieszy się z tego, że udało jej się
poznać innych ludzi, niż ci, którzy
stratowali jej kraj, zdeptali pod­
kutymi butami. 1 że ma zaufanie do
tych, którzy budują nowe Niemcy.

Wówczas dopiero rozwiązał mi się
język. Pamiętam o tym zaufaniu.
Minęło prawie pięć lat od tamtej
chwili, przez ten czas miałem wiele
różnych przeżyć, brałem udział w

manifestacjach przyjaźni pomiędzy
polskimi a niemieckimi robotnikami,
pomiędzy młodzieżą Warszawy a

młodzieżą Berlina — ale to pierw­
sze przeżycie nie da się z niczym
porównać.
Q ADOSC towarzysząca temu prze-

życiu, me zmniejsiza się, lecz
wzrasta z roku , na rok. Dziś dzieci
szkolne we wsiach i miastach NRD
wiedzą już o najlepszych tradycjach
niemieckiej klasy robotniczej przy
umacnianiu przyjaźni niemiecko -

polskiej. Zapoznają się z historią
ruchu robotniczego w latach 1930—
1933, kiedy to członkowie Komuni­
stycznej Partu Niemiec spotykali
się potajemnie z członkami Polskiej
Partii Komunistycznej, ażeby wspól­
nie walczyć z faszyzmem — za­
równo niemieckim jak polskim. W
pogranicznych miasteczkach na Ślą­
sku towarzysze polscy, czechosło­
waccy i niemieccy stali ramię w

ramię w pochodzie, pod wspólnym
Hasłem: „Trzy kraje — jeden czer-

wony sztandar — wspólny wróg —

wspólna walka — wspólne zwycię­
stwo".

Młodzież niemiecka dowiaduje się
z histerii, jak to w roku 1925, pod­
czas debaty nad paktem lokarneń-
skim Ernst Thaelmann zawołał w

parlamencie: „Już znów żywiej za­
biły serca niemieckich militarystów,
znów niemiecka reakcja marzy o

rozprawieniu się z „odwiecznym wro

giem" — Polską!"
I dziś także marzą militaryści z

Bonn o nowej wojnie — ale rok
1955 to nie 1925! Czasy inspirowa­
nych kampanii przeciwko narodowi
polskiemu, skończyły się raz na

zawsze! Po raz pierwszy w dzie­
jach naród polski i naród niemiecki
związane są mocnymi węzłami przy
jaźni. Nowe stosunki polsko-nie­
mieckie znalazły wyraz w układzie
o wyznaczeniu trwalej granicy na

Nysie i Odrze. Nad utrzymaniem
tego układu z całą sumiennością
czuwać będzie Niemiecka Republika
Demokratyczna, jako rzeczniczka ca­
łych Niemiec.

Niechaj wszyscy bońscy odwe­
towcy przypomną sobie słowa na­
szego ministra spraw zagranicznych
w Izbie Ludowej: „Nasi polscy przy
jacielc wiedzą dobrze, że gdyby ja­
kiemukolwiek agresorowi przyszło
do głowy zakłócić pokojowe sto­
sunki między naszymi narodami,
wówczas w obronie niemiecko-pol­
skiej granicy pokoju stanęliby nie
tylko Polacy i Niemcy, ale i te

państwa, które uczestniczą w ukła­
dach warszawskich".

Prawdę tych słów poświadczają
masy pracujące Niemiec Demokra­
tycznych.

Zspsllś w rękach
dziecka
— to najczęstsza
przyczyna pożarów
Pozostawieni
A dziców Ryszard

i Józef Marnot lat 4 bawiąc się za­
pałkami na terenie

bez opieki ro-

Szudak lat 5

.. .ponad 3 tys. metrów tkanin eks­
portowych wyprodukowała ponad
plafiowo -w III kwartale br. załoga
Zakładów Przemysłu Wełnianego im.
1 Dywizji w Kętach. Równocześnie

jakość wyrobów I gatunku poprawi­
ła się o 4,8 proc, w stosunku do pla­
nowanej. (mg)

..... ............ gospodarstwa
Państwowej Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Prusach (pow. krakowski)
podpalili 2 stogi słomy. Od zapalo­
nej słomy zajął się stóg zboża. Ogó­
łem straty sięgają około 70 tys. zło­
tych.

We wsi Smroków dzieci bawiące
się zapałkami podpaliły stodołę. O -

gień przerzucił się na dom miesz­
kalny i chlew, które uległy całko­
witemu spaleniu. Straty sięgają po­
nad 15 tys. złotych.

Bawiąc się zapałkami w gospo­
darstwie Zdzisława Judasza w Ko­
morowie, 47letnie dziecko podpaliło
stodołę. Ogień szybko przerzucił się
na sąsiednią stodołę, która również
uległa całkowitemu spaleniu. Przy­
była na miejsce pożaru Ochotnicza
Straż Pożarna zabezpieczyła przed
zniszczeniem dalsze zabudowania.

Straty wyniosły blisko 8 tys. zło­
tych.

Opisane wypadki powinny być po­
ważnym ostrzeżeniem dla rodziców,
pozostawiających siwoje dzieci bez
należytej opieki, (wyr)

I ONA Chitimia, profesora katedry
J polonistyki przy Uniwersytecie
Bukareszteńskim i kierownika sek­
cji folklorystycznej przy Instytucie
Badań Literackich, spotykamy w kra
kowskim Klubie Dziennikarzy. Na­
wiązuje się rozmowa przy filiżance
czarnej kawy, podczas której prof.
Chitimia chętnie opowiada o swojej
pracy i pobycie w naszym kraju.
Rozmowa jest ożywiona, ponieważ
gość rumuński zna język polski i to
bardzo dobrze.

— W czasie studiów z zakresu li­
teratury rumuńskiej i językoznaw­
stwa w Bukareszcie, zetknąłem się
z profesorami, którzy interesowali
się polską literaturą. Zainteresowa­
nie ich wywarło i na mnie duży
wpływ. Po ukończeniu wydziału
na Uniwersytecie Bukareszteńskim,
a było to jeszcze przed wojną, wy­
jechałem do Warszawy, nie znając
zupełnie języka polskiego. W wa­
szym kraju studiowałem polonistykę
i historię. Pamiętam, że raz w 1937
roku wyjechałem do Krakowa, który
wówczas po raz pierwszy zwiedza­
łem.

— A obecnie jakimi zagadnieniami
zajmuje się Pan Profesor?

• — Jestem właściwie pierwszym na

Uniwersytecie Bukareszteńskim wy­
kładowcą języka polskiego i polskiej
literatury. Poza tym zajmuje mnie
folklor mojego narodu. Do Polski
przyjechałem, aby zebrać materiał
do pracy o ludowej literaturze i
folklorze polskim oraz do mono­
grafii o Adamie Mickiewiczu. Chodzi
mi specjalnie o wpływ wielkiego
poety na rumuńską literaturę. Prag­
nąłbym również znaleźć źródła, na

których opierał się mój rodak z

XVIII w. Jon Nechulce, który
w swojej.‘ kronice zamieścił
obrazki z Polski. Przebywał
waszym kraju przez 7 la.t .

m. in.
różne
onw

U1 ZY dużo osób w Bukareszcie
interesuje się polską liiteratu-'-J interesuje

rą?
— Obecnie

chaczy. Mam
studiuje ją 30 słu-

_____

...
____

zamiar przygotować
zespół ludzi, którzy by mogli doko­
nywać przekładów na język rumuń­
ski jak największej ilości dzieł pol­
skich.

— Jakich utworów tłumaczenia
ukazały się w Rumunii?

— Przede wszystkim Sienkiewi­
cza i to od 1900 roku, dalej Że­
romskiego i Prusa, a z literatury
współczesnej m. im. przetłumaczono
„Rzeczywistość" Putramenta.

— Dokąd ma Pan zamiar poje­
chać po wyjeździe z Krakowa?

— Do Wrocławia, gdzie chciał-
bym „poszperać" trochę
neum.

— Sądzimy, że nie jest
pobyt Pana profesora w

— I ja tak sądzę..

w Ossoli-

ostatnito

Polsce,.,

malarz
japoński

Toyo Oda
wśród najwybitniejszych
ludzi nauki
kultury i sztuki
których pamięć

uczcimy w 1050 r.
ŚRÓD licznych przedstawicieli

•’ nauki kultury- i sztuki, których
pamięć i dzieła, zgodnie z postano­
wieniem Światowej Rady Pokoju,
uczcimy w r. 1956 — znajduje się
nazwisko Toyo Oda. Warto poświę­
cić kilka słów sylwetce tego znako­
mitego malarza japońskiego, tym

bardziej, że jego nazwisko nie jest
nam tak bliskie i znane jak w je­
go rodzinnej Azji.

Toyo Oda, znany również swoim
rodakom pod imieniem Sessiu, jest
jednym z najwybitniejszych ma­
larzy japońskiego średniowiecza.

Żył on w latach 1420—1507. Mniej
więcej na te lata przypada renesans

sztuki japońskiej
Chin.

Sessiu uczył się malarstwa u rów­
nie wybitnego malarza Jesetsu i
zdobył sobie od razu wielką sławę.
Wieść o nim doszła do Chin i ce­
sarz chiński zaprosił go na swój
dwór polecając mu wykonanie sze­
regu prac dla dekoracji pałacu.
Istnieje anegdota, że kiedy cesarz

kazał mu w swej obecności wyko­
nać jakiś szkic, Sessiu zanurzył
miotłę w tuszu i tym zaimprowizo­
wanym pędzlem namalował wspa­
niałego smoka.

Sessiu przyswoił sobie pewne za­
sady malarstwa chińskiego, lecz u-

miał nadać swoim dziełom piętno
oryginalności. Malował postacie ludz
kie, kwiaty, ptaki, ale sławę zdobył
dzięki pejzażom. Jednym z naj­
sławniejszych jest widok góry Fuji,
zachowany w pałacu cesarskim w

Pekinie.
Malował tuszem, szerokimi pociąg­

nięciami pędzla, przeważnie uży-
.wając odcieni brązowych i czar­
nych. Styl jego nazwano „Stylem
Unkoku".

Nie należał do żadnej ówcześnie
istniejących szkół malarskich. Miał
wielu uczniów, niektórzy z nich byli
również wybitnymi malarzami jak
Siugetsiu i Sesson.

Po powrocie do Chm Sessiu zo-

staje mnichem buddyjskim, ale do
końca życia nie porzuca twórczości
malarskiej. Jego motywy stały się
klasycznymi .wzorami dla później­
szych malarzy niemal do naszych
czasów.

pod wpływem



ECHO kulturalne ECHO kulturalne £1 ECHO kulturalne 53S ECHO kulturalne ECHO kulturalne

To warto przeczytać

»Maria Konopnicka*
W. Leopold
IV AKŁADEM „Blblioteczlkl dla każ
1 '

dego" ukazała się książka W.

Leopold pt. „Marla Konopnicka". Jest
ona ciekawą opowieścią o życiu poet
ki — ludu polskiego. Autorka doko­
nała również świetnego wyboru frag
inentów wierszy 1 nowel Konopnic­
kiej, wprowadzając czytelnika w na­
strój tych utworów.

i przez to właśnie książka staje się
jakby przewodnikiem dla wszystkich
interesujących się twórczością wiel­
kiej pisarki, (ol)

Najcenniejsza w Polsce, jedna z nieuńelu w Europie

kolekcja namiotów wschodnich
znajduje się na Zamku Watuelskim

Wspaniale zbiory czekają
na odrestaurowanie pomieszczenia

Za kulisami radiowego teatrzyku

Opowieść z »zaczarowanej taśmy«

Gs słychać
u literatów?

l\/f AMY więc mówić o działalności

naszego krakowskiego oddziału?
No cóż, będziemy się starać jak naj­

bardziej ją uaktywnić. Pierwsze kro­
ki na tej drodze już uczyniliśmy. Po
10 latach przerwy wróciliśmy znowu

do tradycji 1946 r., przez zairauguro
w a nie w naszym klubie przy ul. Krup
mczej wieczorów dyskusyjnych, któ­
re odbywać się będą w każdą środę.

— O ile nam wiadomo, cieszą się
one dużym powodzeniem.

—. Tak. Dlatego też postanowiliśmy
je wznowić. Włączymy również do na

szego „programu" wieczory autorskie.
— To dla mieszkańców Krakowa. A

„teren?"
— O terenie nie zapominamy, tym

bardziej, że 1 dotychczas nie zapomi­
naliśmy. Spotkania pisarzy z czytel­
nikami woj. krakowskiego, rzeszow­
skiego i kieleckiego odbywają się na

dal, z tym tylko uzupełnieniem, że

zainteresowaliśmy się ostatnio 1 woj.
opolskim. Kilku członków naszego ód
działu już tam było (Brandstaetter,
Olczakowa, Herdegen i ja) wielu rów
nież w najbliższej przyszłości tam się
wybiera. W Opolu nawiązaliśmy ser­
deczny kontakt z Młodzieżowym Do­
mem Kultury i Towarzystwem Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, zaś w

Prudniku (to również Opolszczyzna)
— z tamtejszym Domem Kultury.

— Tyle o pracy społecznej krakow
skich literatów. Co słychać natomiast
z ich pracą twórczą, z Ich pisarz
stwem?

— Słychać coraz lepiej. W dużym
stopniu przyczyniło się do tego pow
stanie w naszym mieście Wydawni­
ctwa Literackiego. Szkoda tylko, źe
ze względu na szczupłość lokalu, wy
dawnictwo to nie może sobie pozwo­
lić na stworzenie działu przekładów.
A przecież tłumaczy, i to wcale nie
pośledniego gatunku, mamy w Kra­
kowie sporo.

— To prozaicy 1 poeci. A dramatur­
dzy?

— Z dramaturgami <— kiepsko. li­
twory ich ukazują się co prawda w

wydaniu książkowym, ale na des­
kach scenicznych, niestety, bardzo
rzadko. W tym względzie liczymy na

pomoc dyr. Dąbrowskiego, który w

rozmowie ze mną kilkakrotnie pod­
kreślał, że poszedłby na ryzyko stwó
izenia w Krakowie teatru sztuk
współczesnych, tylko, że do tego
przedsięwzięcia potrzebna jest jesz­
cze jedna scena.

— To na razie wszystko. Dziękuje­
my i do zobaczenia na najbliższym
wieczorze dyskusyjnym.

— Zaraz, zaraz — Stefan Otwinow
ski, prezes Krakowskiego Oddziału
Związku Literatów zatrzymuje nas

już na korytarzu. — I proszę jeszcze
napisać, że Kolo Młodych naturalną
śmiercią wcale nie umarło. Zyje. Sio

wo daję, że żyje. W tym miesiącu
rczpocznie już swój nowy „rok szkol
ny“. Zarząd postanowił opiekować się
nim jak najbardziej pieczołowicie, a

kolega Adam Włodek pracą tego koła
w dalszym ciągu będzie kierować,

— Dobrze, napiszemy. (lov)

Wnętrze okrągłego namiotu ws chodnlego z XVII wieku rozpo­
startego w jednej z sal pawilonu gotyckiego. Z prawej widoczne
jest okno z zapuszczoną okienni cą wykonaną z tkaniny.

Cenne odkrycia
archeologiczne
na wzgórzu
koło Kobierzyna

D pewnego czasu robotnicy ZBM
Nowa Huta kopiący piasek dla po

trzeb przemysłowych na wzgórzu o-

bok Kobierzyna natrafiali w ziemi na

ciekawe przedmioty, które posiadały
ślady obróbki rąk ludzkich. Przednuo
ty te dostarczono do Muzeum Archeo
logicznego, gdzie zainteresowano się
nimi oraz wysiano specjalną ekipę na

teren odkryć.
Jak się okazało, są to bardzo stare

przedmioty krzemienne, pochodzące
z okresu neolitycznego i mezolitu
(9.000 — 3.000 lat przed naszą erą). W
czasie półtoratygodniowych prac wy­
kopaliskowych odkryto ślady osad lu­
dów myśliwskich ze wspomnianego
okresu. Znaleziono tam liczne wyro­
by krzemienne w postaci narzędzi
jak grociki, skrobacze, rylce, itp.

Badania prowadzone są przez arche
ologów przy współudziale gleboznaw
ców pod kierownictwem prof. J. To­
karskiego, których celem- jest rów­
nież określenie ogniw glebowych oraz

środowiska, w którym żył ówczesny
człowiek. (cz)

Stary Kraków

Gotyckie Collegium Maius
i renesansowe Sukiennice

Ó RÓDMIESCIE Krakowa bogate jest w zabytki architektury wszyst-
ij kich stylów, jakie stosowano tu w kościelnej i świeckiej archite­
kturze na przestrzeni dziesięciu ubiegłych wieków. W budownictwie
świeckim do najszacowniejszych budowli zaliczyć należy, prócz Zamku

Wawelskiego, Collegium Maius (dawna Biblioteka Jagiellońska), noszące

cechy stylu gotyckiego i Sukiennice, piękny okaz krakowskiego rene­
sansu z XVI w., odrestaurowane i powiększone dwustronnymi arkadami
w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia.

ul. Ja-Collegium Maius

glellońskiej ( w głębi widoczny
gotycki wykusz)

BUDOWLE gotyckie cechują —

jak wiadomo —- m. in. żebro­
wania sklepień, ostre luki portali
i okien, ozdoby w kształcie lgl.c,
rozet itp. Podczas gdy na zachodzie
klasycznym stuleciem tego stylu,
głównie we Francji, był wiek XIII,
rozwój gotyku krakowskiego przy­
pada na XIV i XV. Collegium
Maius — to pierwotna siedziba U-
....... ............ powołanego
do życia w r. 1400 przez Władysława
Jagiełłę z funduszów pozostawio­
nych w testamencie królowej Jad­
wigi.

ni wersy tetu na nowo

Jagiełłę z funduszów

JESZCZE Z XXV W.

IV AJSTARSZĄ częścią yyszechnicy’

był budynek narożny' (dziś ul.
św. Anny i Jagiellońskiej) z tzw.

salą Jagiellońską na I p. Zacho­
wany częściowo gotycki wątek mu­
rów lego gmachu z dzikiego kamie­
nia pochodzi jeszcze z XIV w.

Dołączono do niego zakupione przez
Jagiełłę domy sąsiednie w ul. Ja-
giellońskiej i św. Anny tak, że

stworzyły z nim całość, zwaną Col­
legium Maius, przeznaczone także
na mieszkania profesorów.

Po pożarze w 1492 r. odnowione
budowle przybrały, bardziej iednoli-

owalne, prostokątne, o płaskim da­
chu i bez jednej ściany, podłużne —

podzielone na przedsionek, część
główną i niszę... Do dekoracji wnę­
trza, tj. ścian tzw. płotu i dachu
tzw. kapy posługiwano się motywa­
mi ornamentalnymi, przedstawiają­
cymi mihrab, czyli wnękę w me­
czetach, wskazującą kierunek na

Mekkę. Motywem zdobniczym na­
miotów Bliskiego Wschodu jes‘
mihrab pochodzący ze świątyń per­
skich, co świadczy, iż w

XVIII wieku na perskim
zdobniczym wzorowano się
nych krajach.

Stanowiące więc główny
dekoracji namiotów mihraby two­
rzą jakby fantastyczną baśniową ar­
chitekturę. Technika zdobnictwa po­
legała na naszywaniu ornamentów
na czerwonym lub błękitnym płó­
ciennym tle. Powstało w ten spo­
sób kilka warstw aplikacji z atlasu
i z płótna, a gdzieniegdzie nakła­
dane były jeszcze cętki ze

skóry.
PAŃSTWOWYCH

’ T Sztuki na Wawelu

XVII i
systemie
iwm-

element

złoconej

1

300
na-

do
na

W JEDNEJ z komnat tak zwanego pawilonu gotyckiego na Zamku
Wawelskim znajduje się rozpostarty w całej swej okazałości na­

miot reprezentujący sztukę Bliskiego Wschodu sprzed trzech wieków.

W świetle ażurowej lampy pocho­
dzącej z meczetu i w blasku reflek­
torów koliste wnętrze namiotu po­
siada specyficzny urok. Wschodnie
ornamenty o wspaniałej harmonii
barw i kompozycji odbijają od kar­
mazynowego tła. Cztery kwadratowe
otwory okienne przesłaniają siatki
plecione ze siznura.

Ten „staruszek", liczący około
lat, pochodzą z bogatej kolekcji
miotów wschodnich, należącej
Państwowych Zbiorów Sztuki
Wawelu. Z tej samej kolekcji, która
uważana jest za jedną z niewielu w

Europie, a za największą i naj-
ś cenniejszą w kraju.
~ TAKĄ tajemnicę kryje przeszłość
! ** namiotu? Trudno dziś powiedzieć.
{Nie wiadomo, czy należał on nieg-

I dyś do wschodniego wojownika wal­
czącego pod zielonym sztandarem
proroka i zdobyty został w bitwie
— może nawet pod Wiedniem, czy
też dostał się do Polski drogą han­
dlową (o tego rodzaju stosunkach
handlowych ze Wschodem mówią
zachowane dokumenty, np. Zygmunt
III Waza wysłał w 1601 r. ormiań­
skiego kupca Sefera Muratowicza do
perskiego miasta Kaszan, karząc
mu przywieźć m. ta. dwa namioty).
Jedno jest pewne. Namiot ten sta­
nowi dzieło sztuki, świadczące o

wielkim artyzmie mieszkańców Bli­
skiego Wschodu.

Sposoby dekorowania wnętrz na­
miotów (zewnętrzna strona narażo­
na na wpływy atmosferyczne pozo­
stała niezdobiona), powstały w Per­
sji. Z kolei perskie zdobnictwo na­

miotów przeniknęło do Turcji, gdzie
podległo lokalnym odchyleniom, a

następnie przeszło do Polski.
Te czasowe pomieszczenia uży­

wane najczęściej podczas wypraw
wojennych, lub w podróży posiadały
własne kształty architektoniczne.
Były więc m. ta. namioty okrągłe,

1

tą stylową postać i w zasadzie —

mimo znacznych, niezbyt fortunnych
przeróbek dokonanych w poi. XIX
w. przez architekta Karola Kreme-
ra — dotrwały do naszych cza­
sów łącznie z tzw. stuba communis
(refektarzem profesorów) i pięknym
wykuszem (od ul. Jagiellońskiej)
przeznaczonym dla lektora czytają­
cego podczas obiadu.

Zakupione dla Akademii wspom­
niane domy położone były w dziel­
nicy żydowskiej, obejmującej ob­
szar zamknięty dzisiejszymi ulicami
św. Anny, Jagiellońską, Gołębią. W
połowie XV w. ludność żydowska
przeniosła się stąd w ulicę zwaną
dziś św. Tomasza (od strpny pl.
Szczepańskiego), a stąd pod koniec
stulecia do sąsiadującego z Krako­
wem miasta Kazimierza.

Charakterystyczne ostrolukowe

wejście do Sukiennic.

PONOWNA RESTAURACJA
W OSTATNICH latach Collegium
’’ Maius poddane jest ponownie

restauracji, która wywołała żywe
dyskusje j różnicę zdań,

R ADIO Jest nie tylko rozrywką
x*' dla dorosłych, Jest także przyja­
cielem dzieci. Dwa lata temu w war­
szawskim Teatrze Satyryków słysza­
łem parodię programu Polskiego Ra­
dia, w której cięte pióro autora ze­
stawiło kolejno zapowiedzi speakera
o audycjach dla dzieci, poczynając od
wieku przedszkolnego poprzez wszyst
kie klasy szkoły podstawowej, a koń­
cząc na młodzieży licealnej.

Parodia, parodią — satyrycy muszą
z czegoś żyć, chociaż niezgorszą pa­
rodię można by ułożyć o programie
teatrów satyrycznych.

Zbiorach
znajdują

się obok kompletnych namiotów i
ich fragmenty. Jest wśród nich i
fragment namiotu wykonanego w

Polsce, a opartego na wzorach
wschodnich. Wspaniale materie —

ściany — kilku eksponatów z kolek­
cji rozwieszone zostały w komna­
tach zamkowych: w sali pod plane­
tami i senatorskiej. Poza nimi i
poza rozpostartym namiotem w tzw.

pawilonie gotyckim nie można było
dotychczas marzyć o wystawieniu
całej kolekcji.

Pokazanie zwiedzającym
kich eksponatów projektuje
piero po odrestaurowaniu
niego skrzydła zamku.

Obecnie przygotowane są
rysy, a dyrekcja Państwowych Zbio­
rów spodziewa się przeprowadze­
nia konserwacji namiotów w ciągu
najbliższych pięciu lat. Sądzimy, iż
na ten cel winny znaleźć się jak
najszybciej odpowiednie subwencje.
Czekają na to nie tylko mieszkań­
cy Krakowa, ale i tysiące zwiedza­
jących zamek, którzy pragną zo­
baczyć kolekcję posiadającą olbrzy­
mią wartość zabytkową i estetyczną
zarówno dla kraju, jak i dla całej
Europy.

wszyst-
się do-
zachod-

koszto-

I

BOGNA FŁATOWICZ

W andrychmkim
Domu Kultury
O ŻYWIONĄ dzialamość kultural-

no - oświatową prowadzi utwo­
rzona niedawno przy Robotniczym
Domu Kultury Andrychowskieh Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego sek
cja odczytowa i filmowa. Dużą po-moc
w pracy sekcji stanowi aparat krótko
metrażowy, który jest własnością Do
mu Kultury 1 pozwala na wielokrotne
wyświetlanie . filmów w tygodniu dla
oziecl i dorosłych. Ogromnym uzna­

niem najmłodszych cieszą się wtor­
kowe seanse filmowe, w których u-

dział bierze ponad 500 dzieci Andry­
chowa.

Dla racjonalizatorów i nowatorów
produkcji urządza się odczyty oraz

wyświetla filmy oświatowe. Ponadto
zarówno dla dorosłych, jak i dla mło­
dzieży pracownicy sekcji organizują
wieczorki artystyczne i konkursy.

(w)

„WESOŁA GROMADKA"

kAZ RÓCMY jednak do audycji dla

najmłodszych... na poważnie.
Ileż to silnych wrażeń i przeżyć do­
znają dzieci przy głośniku, słuchając
swoich audycji? W programie lokal­
nym Krakowskiej Rozgłośni Polskie­
go Radia audycje te mają już swoją
długą tradycję. Szczególnie „wesoła
gromadka radiowa" zyskała sobie du­
żą symaptię i szeroką popularność
wśród dzieci. Niedawno obchodziła ona

dziesięciolecie swego istnienia. Dzie­
sięć lat... Cóż porabiają dzisiaj pionie
rzy tej gromadki? Są już przecież do
rośli. Isię Bujańską zobaczyć można w

Teatrze Młodego Widza, Leszek Ma­
zurkiewicz występuje na scenie byd­
goskiego teatru, Danusia Smykla jest
instruktorką w zespole „Krakowia­
ków", Julek Złotnicki i Wacek Szklar
ski są studentami Wyższej Szkoły
Aktorskiej w Krakowie... Rozpierz­
chła się gromadka „po świecie" ale
jej artystyczny debiut na falach ete­
ru zaważył o życiowej drodze, jaką
obrali. Zastąpili Ich młodzi, ci wła­
śnie, którzy jeszcze przed paru laty z

takim przejęciem słuchali bajek i o-

powieści, wyławiali z „czarodziej­
skiej skrzyneczki" znajome glosy
swych starszych kolegów.

Zmienili się także opiekunowie „ra­
diowej gromadki". Maria Biliżanka
bynajmniej nie zerwała kontaktu z

młodzieżą, prowadzi teatr Młodego
Widza, a na jej miejsce przyszedł
ktoś, kto równie gorąco ukochał dzie­
ci i nie szczędzi swych sił przy opra­
cowywaniu dla nich audycji — Irena
Szczepańska. „Ciocia Irenka", jak ją
zwykli nazywać nawet dorośli pra­
cownicy i artyści Krakowskiej Roz­
głośni PR. nie tylko pisze teksty,
opiekuje się gromadką, pomaga w re­
żyserii, lub sama reżyseruje audycje,
ale współpracuje niemal ze wszystki­
mi działami w Krakowie i Warsza­
wie, które wiążą swój program z mło
dzieżą: „Błękitna sztafeta", „Listy i
piosenki", „Redakcja audycji muzycz­
nych dla dzieci"... nie, zbyt długo
musielibyśmy to wszystko wyliczać.

„TAJEMNICA KAZIA"

DY udaliśmy się z wizytą do Kra
kowskiej Rozgłośni PR zastaliś­

my Irenę Szczepańską, jak zwykle
przy pracy.

— Dziś nagrywamy słuchowisko pt.
„Tajemnica Kazia" — oznajmiła nam.

„Ciocia Irenka" — czy chcecie zoba­
czyć?

Nowe wydanie
»Hamleta«
R RAKOWSKI Oddział Zakładów
1 *■im. Ossolińskich wydał ostatnio

(w serii drugiej Biblioteki Narodo­
wej) „Antologię liryki greckiej" w

opracowaniu Wiktora Steffena oraz

trzecie wydanie „Hamleta"' Szekspira
w przekładzie Władysława Tarnaw­
skiego i opracowaniu Stanisława Hel
sztyńskiego.

Fasada zabytku zakończona trój­
kątnymi szczytami z iglicami ma

charakter gotycki, podobnie jak pięk­
ny dziedziniec krużgankowy. Jest
on wynikiem złączenia w jedną ca­
łość poprzerywanych dawniej gan­
ków, które wsparte są na arkadach,
zdobnych pryzmatami, typowymi dla
gotyku wycięciami. Krużganki pokry­
te są kryształowymi sklepionkami.
Na dziedzińcu będącym jednym z

najbardziej uroczych zakątków Kra
kowa znajdował się do niedawna
pomnik Mikołaja Kopernika, dłu­
ta Cypriana Godebskiego, przenie­
siony ostatnio na Planty w pobliżu
Uniwersytetu.

GOTYCKIE SUKIENNICE

CECHY gotyku miały też pier­
wotne Sukiennice zbudowane z

cegły ok. roku 1400, a więc w

czasie, gdy styl ten w Polsce wszech
władnie panował. Był to budynek
halowy z ostroiukowymi, do dziś
zachowanymi obramieniami wejść
od ul. Brackiej i św. Jana. Gdy
owe gotyckie Sukiennice, z których
pozostały do naszych czasów muro­
wane kramy, spłonęły w r. 1555, mia
sto przystąpiło do odbudowy. Po­
wierzono to zadanie włoskiemu rzeź
biarzowi . i budowniczemu Janowi
Marii z Padwy zwanemu Padovano.
W latach 1556—1559 dokonał on

odnowienia Sukiennic w stylu rene­
sansowym, jaki w Polsce zapanował
w XVI w. Styl ten wyrosły we Wło­
szech w XV w. był wyrazem odro­
dzenia sztuki grecko - rzymskiej przy
czym jednak wzory antyku swobod­
nie przerabiano, tworząc dzieła o

swoistych cechach.
W architekturze renesansu stoso­

wano zasadnicze formy geometrycz­
ne (linię prostą, kolo) oraz kolumny,
pilastry, gzymsy. Wśród nowych mo­
tywów architektonicznych w odbu­
dowanych Sukiennicach przez Pado-
vana zauważyć się daje wspaniała
attyka z maszkarami i ślimacznica­
mi, tudzież dwoje okazałych scho­
dów od północy (ul. św. Jana) i po­
łudnia (ul. Bracka) nakrytych da­
chem, wspartym na wysokich przy-

Renesansowe schody.

w

_____ __

w

renesansowym budownictwie innych
miast polskich.

W ciągu wieków wokół Sukiennic
powstały kramy 1 przybudówki prze­
słaniające widok całości. Mocno zę­
bem czasu nadgryziony zabytek do­
trwał w opłakanym stanie zniszcze­
nia do lat siedemdziesiątych ubieg­
łego wieku. Usunięcie szpetnych
przybudówek, wzniesienie dwustron­
nych arkad według planów archi­
tekta Prylińskiego, odnowienie części
pierwotnej na zewnątrz i wewnątrz
stworzyło w r. 1879 ten stan bu­
dowli, jaki dziś widzimy.

Obecnie po 80
wspaniała ta ozdoba
kowskiego musi być
dana restauracji.

ANTONIBRAYEB

czółkach. Motywy Sukiennic, a

szczególności attykę naśladowano

prawle latach
Rynku Kra-

ponownie pod-

— Bardzo chętnie, tylko przed tym
modę opowie nam pani cod o treści
tego słuchowiska?

— Jest to opowieść oparta na au­
tentycznym przypadku. Z listu, jaki
otrzymałam kiedyś z Zarządu Wojew.
ZMP dowiedziałam się o pewnym
chłopcu, który niepostrzeżenie zni­
kał gdzieś wieczorami 1 zawzięcie
strzegł swojej tajemnicy. Zaczęto go
już posądzać, że się źle powadzi i
gdzieś tam „chuligani", aż tu nagle
wykryło się, iż wędruje wieczorami
po wsi I uczy się starych zapomnia­
nych piosenek, aby później sprawić
swym kolegom niespodziankę.

Ta historia posłużyła mi za wątek
opracowanego niedawno słuchowiska.
Autentyczna jest także występująca
w tej audycji rodzina przewoźnika,
z którą zetknęłam się w Łącku. No
i cóż więcej? Najlepiej jak sami zo­
baczycie i posłuchacie.

W STUDIO
C TUD1O. Ten mały teatrzyk, w któ

rym jesteśmy jedynymi widzami
już sam w sobie ma coś. z bajki. Scia
ny osłonięte szczelnie kotarami, a

przez grube szkło widzimy mikrofon
i bohaterów dzisiejszej opowieści —

Kazię Walas, Alka Kolarskiego i Te­
reskę Kuźmową.

A oto zaczyna się nagrywanie au­
dycji. Znajdujemy się w tzw. reży­
serce oddzielonej od studia szklaną
ścianą. Z nami jest oczywiście „Cio­
cia Irenka", reżyser Irena Meirhol-
dowa i mixer Romana Belczyk. Mu-
simy jeszcze wytłumaczyć dziwną
dla laika nazwę. Mixer spełnia bar­
dzo poważną rolę przy nagrywaniu
audycji. Można ją porównać z obo­
wiązkami redaktora technicznego ga­
zety. Obsługuje konsoletę, skompli­
kowaną aparaturę, która utrwala na

taśmie magnetofonowej całą audycję,
reguluje i harmonizuje efekty aku­
styczne, moduluje siłę głosu. Sam
techniczny proces nagrywania odby­
wa się gdzie indziej, piętro nad na­
mi, gdzie czuwa jeszcze Jedna osoba
radiowego zespołu Marysia Migdał.
Z nią mixer jest w stałej bezpośred­
niej łączności telefonicznej, .

*

IV A tarczy aparatu zapłonęło ezer-

1 1 wone światełko. Mikrofon włą­
czony. Głos ze studia słyszymy w za­
instalowanym w reżyserce głośniku.
Możemy nawet głośno rozmawiać.
Żaden szmer nie przedostanie się
stąd do studia przez uszczelnioną ścia
nę z grubym szklanym ekranem.
Akcja rozpoczęta. Teresa występuje
teraz w roli narratora. Za chwilę bę­
dzie już starszą siostrą Zosi — Ma-
rylką. Jest późny wieczór w chatce
przewoźnika. Nad rzeką słychać wo­
łania. Ktoś dopomina się o łódkę. Co
robić? Trzeba zbudzić tatusia, śpi Już

’

zmęczony całodzienną pracą na prze­
wozie. Dziewczynki podejmują decy­
zję: same popłyną łódką po spóźnio­
nego wędrowca. Ale trudno przezwy­
ciężyć strach. Wokoło ciemno, pusto
i taki wiatr na dworze.

Stop! Mixer Romana Belczyk ujmu­
je słuchawkę: — cofamy do słów:
„taikj wiatr na dworze". Głos znie­
kształcony.

Scenę trzeba powtórzyć od nowa.

Reżyser Irena Meirholdowa prze­
kazuje przez drugi mikrofon swoje
uwagi aktorom w studio,

SZCZEKA... MARTWY PIES

T EDZIEMY" dalej! Znów w apa-
racie zapala się czerwone świateł

ko. Słychać szczekanie psa. Skąd się
tu wziął? Przecież w studio go nie
ma. Te uboczne efekty akustyczne,
jak szum wiatru, szczekanie psa na­
grane są na innej taśmie, którą na

dany przez mixera znak włącza jako
podkład do audycji Marysia Migdał,

— To mój seter szczeka — oznaj­
mia nam w przerwie Roma — biedne
psisko.

<— Dlaczego biedne?
— Zdechł przed tygodniem. To byt

jego ostatni występ w radio.
A jednak nie ostatni. Jego szczeka­

nie utrwalone na taśmie służyć jesz­
cze może jako podkład akustyczny do
niejednej audycji.

Mixer ujmuje słuchawkę:
— „Halo", poproszę cię teraz o

próbę rzeki.

Po upływie paru sekund słyszymy
już w głośniku zainstalowanym w

reżyserce głośny plusk przetaczającej
się wody.

—

„ Ta niedobra, daj drugą — In­
formuje przez telefon Roma. I znów
w głośniku słychać szum wzburzonej
rzeki. Ale 1 ten efekt nie jest jesz­
cze odpowiedni. Następuje trzecia
próba.

*

A KCJA audycji toczy się dalej pod
1 *• uważną kontrolą reżysera, mixe-
ra i autora Ireny Szczepańskiej.
Znów przerwa. Podają nowe uwagi.
W głośniku rozlega się jakiś pisk, -

urywki zniekształconych słów. To Ma
rysia cofa taśmę, aż do miejsca, od
którego trzeba zacząć powtórne na­
grywanie ostatniej sceny.

I tak, aż do późnego wieczora. Na
nagranie półgodzinnej audycji trzeba
stracić czasami kilkanaście godzin.

Zdarza się nieraz, że kiedy „Ciocia
Irenka" opuszcza rozgłośnię, ulice
Krakowa są już puste i ciche. Ci, dla
których się trudzi, pogrążeni są już w

twardym, spokojnym śnie.

Wraca, jak zawsze wesoła 1 u-

śmiechnięta, po każdej udanej audy­
cji. Za kilka dni z „zaczarowanej
taśmy" popłynie w eterze opowieść
o tajemnicy małego Kazia. Przy roz

głośniach zbiorą się dzieci. W Krako­
wie i Warszawie, w Poznaniu i Lodzi, .

dzieci, które chodzą do szkół wiejski
mi drogami i te, których mamusie od
wożą tramwajem. Dużo, dużo dzieci
z całej Polski, których „Ciocia Iren-
ka“ nigdy nie zdoła policzyć. y

Adam ZarnowsMt’
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Amatorzy grzybów
>

Krakowskie Zakłady Spożywcze prowadzą

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

C0-O»KI£®V

DROGIE OPAKOWANIE
----------- r j)elihaie_
można nabyć smacz-

cuktermczy pod nazwą
czekoladzie". Jedne z

nich pochodzą z

wytwórni ZPC
„Wawel", dru­
gie z ZPC „im.
22 Lipca". Oby­
dwa rodzaje wi-

są w smaku
siebie podob
Natomiast je
chodzi o ce-

te drugie

nr KRAKOWSKICH
Soch" można n,

ny produkt
„Wiśnie w

kosztują dwa razy tyle, co pierw­
sze... Może dlatego, że są sprzeda
warze w tekturowym opakowaniu?

Klientom mniej
kowaniu, a więcej

zależy na opa-
na niższej cenie.

(L. W.)

R ONCZY się jesień, a wraz z nią
Łl grzyby. Czy znaczy to, że z

naszego jadłospisu wyeliminujemy
ten przysmak? Nic podobnego. Bę­
dziemy przez całą zimę konsumo­
wali grzyby, wyhodowane sztucznie.
Pomyślały o tym Krakowskie Zakła­
dy Spożywcze Przemysłu Terenowe­
go. Udajemy się do nich w celu uzy­
skania wiadomości na ten temat.

— Tylko wasz zakład hoduje pie­
czarki?

— Nie, nie tylko. Na terenie Kra­
kowa zajmuje się tym również, i to
na wielką skalę, Państwowe Przed­
siębiorstwo Produktów Niedrzew-
nych „Las". My potraktowaliśmy ho­
dowlę pieczarek eksperymentalnie,
p-> raz pierwszy, i w związku z tym
stosunkowo w niewielkich ilościach.

— Jak wygląda ta hodowla?
— Pieczarki hoduje się tylko i wy­

łącznie na nawozie końskim. Nawóz

poddaje się trzykrotnej fermentacji.
Pod wpływem samoczynnie wywoła­
nej temperatury, powstają bakterie
gnilne, które przerabiają nawóz na

pokarm niezbędny dla rozwoju grzy
Łów. Tak przygotowany nawóz, na­
daje się do

JAKIE są sposoby hodowli grzy­
bów?

Jest ich
ziemi, na półkach i w skrzynkach.
My, ze względu na brak dużych
pomieszczeń, wybraliśmy system pół-

Przy tego rodzaju sposobie,
otrzymać dwa

zasadzenia grzybni.

trzy: bezpośrednio na

— Skądże! Sztuczna hodowla tego
grzyba ma w aaszym kraju długo­
letnią tradycję. Zajmowano się nią
już w XVII wieku. Sam pomysł ho­
dowli pieczarek przywędrował do
nas z Francji.

— Jaki jest ten sztucznie wyho­
dowany grzyb?

— Smakosze mieli niejednokrot­
nie okarję przekonać się, że pie­
czarka wyhodowana znacznie prze­
wyższa w smaku pieczarkę rosną­
cą dziko. Jest ona bardziej mięsi­
sta i soczysta. Poza ■tym posiada
większe wartości odżywcze, bowiem
zawiera wyższy procent białka.

(mai)

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 12 „Straszny
dwór", godz. 19.15 „Pierwszy dzień
święta".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Le­
genda o miłości", godz. 19.15 „Ma­
turzyści".

Poezji — godz. 11 „Profesor Tut­
ka opowiada", godz. 19.15 „Dom ko­
biet".

Młodego Widza — godz. 11 „8 la­
lek i 1 miś", godz. 19.15 „Nocna
przygoda" i „Wyspa złudzeń".

Groteska — godz. 19.15 „Igrasz­
ki z diabłem".

Estrada Satyryczna — godz. 19.30
„Targowisko różności".

Muzyczny — godz. 14 .45 „Kraina
uśmiechu".

Studio — godz. 19.15 „Od melodii

dc parodii".
Kolejarza ZZK (ul. Bocheńska 7)

— godz. 15 i 19 „Ożenek".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19.15 „Pierw­
szy dzień święta".

Stary — nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Młodego Widza — godz. 19.11

„Nocna przygoda" i „Wyspa złu­
dzeń".

Groteska — godz. 16 „Sambo I
lew".

Estrada Satyryczna — godz. 19.38
„Targowisko różności",

ROZRYWKA

dzo popularne.
„Warszawa", jest

kowy.
można
roku.

— A
ma?

— Dostarcza nam ją
Wytwórnia Grzybni w

Wytwórnia ta prowadzi
ną hodowlę zarodników, dzięki cze­
mu prawie wszystkie z nich posia­
dają zdolność kiełkowania. Grzyb­
nia jest przesyłana w dwóch po­
staciach: żywej > zasuszonej. Grzyb­
nia zasuszona może przetrwać nawet

iok, potrzebuje tylko z chwilą za­
sadzenia
tacji.

— Czy
pierwsze _

. .

— Od momentu zasadzenia grzyb­
ni do ukazania się pierwszych owoc-

ników mija 4 do 5 tygodni. Na­
stępne dwa tygodnie przeznacza się
na wzrost grzyba.

— Jaka jest obfitość zbiorów?
— Przeciętny zbiór z jednego

metra kw. wynosi 5 do 7 kg grzy-

skąd dostarczana

zbiory do

jest grzyb-

Państwowa
Warszawie,

laboratoryj-

Mieszkańcy skupieni
uj Komitecie Blokoujym 73|VI

to dobrzy gospodarze swego terenu
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KULTURALNĄ
Ą BONAMENTY składające się z

XI trzech biletów do kin są bar-
Ale jedno z kin,

obecnie w remon

cie. Co zrobić z

wykupionym w

abonamencie bi­
letem do tego ki
na? Kasjerka z

kina „Wanda"
oświadczyła, że
bilet będzie waż
ny do kina „Wol
ność". Kasjerka
z kina „Wol­

ność" twierdzi stanowczo, że na ten
bilet można pójść na film wyświe­
tlany w kinie „Uciecha".

Ładna mi uciecha! Na pewno nie
dla tego, który zamiast zaplanowa­
nej na wieczór kulturalnej rozryw­
ki jeździ zatłoczonym tramwajem z

jednego końca Krakowa na drugi,
po to tylko, aby usłyszeć mylną in­
formację. (aż)

Wystawę o Mickiewiczu
przygotowało
Muzeum Historyczne

W związku z obchodami 100-1ecia
zgonu Adama Mickiewicza, dział
naukowo-oświatowy Muzeum Histo­
rycznego miasta Krakowa przygoto­
wał ciekawą wystawę, poświęconą
kultowi Wieszcza na terenie krakow-

"skim, za Jego życia i po zgonie.
Wystawa obejmuje podobizny kra­

kowskich przyjaciół Mickiewicza, do
kumenty związane ze staraniami o

powierzenie Mickiewiczowi katedry
na Uniwersytecie Jagiellońskim, zdję
cia uroczystości pogrzebowych, od­
słonięcia pomnika itp.

Wystawa umieszczona zostanie w

Technikum Łączności, po czym prze
kazana będzie kolejno zakładom pra
cy i świetlicom hoteli robotniczych
w Krakowie i w Nowej Hucie ,

Studencka Estrada Rozrywkowa
Międzyuczelnianego Klubu Studenc­
kiego ogłasza konkurs na piosenka­
rzy estradowych. W konkursie mo­
gą brać udział studentki i studenci,
a także absolwenci wyższych ucze'-
ni Krakowa.

Termin zgłoszeń konkursowych u-

pływa z dniem 25 listopada. Zgłoszę
nia należy kierować do Sekretariatu
Międzyuczelnianego Klubu Studenc­
kiego, al. 3 Maja 9, w poniedziałki
środy i piątki w godzinach od 20
do 21, a w pozostałe dni tygodnia
w godzinach od 12 do 13.

Konkurs jest dwustopniowy i obej­
muje eliminacje oraz finał, dostęp­
ny dla publiczności. Dla uczestni­
ków konkursu przewidziane są na­
grody.

Równocześnie Klub Studencki
przyjmuje zgłoszenia na teksty sa­

tyryczne dla Studenckiej Estrady
Rozrywkowej. (w)

Dyskusja
nad programem

Polskiego Radia

Rejestracja psów

Klubie Dziennikarzy odbyło się
spotkanie pracowników krakow

sklej Rozgłośni Polskiego Radia z na

ukowcami oraz przedstawicielami za

kładów pracy i świata artystycznego.
Zebrani wzięli udział w dyskusji nad

programem Polskiego Radia.
Kierownik programowy rozgłośni

'“* '

j red. Zieliński określił

swej rozgłośni
analizę napły-

temat programu

Miejski Zarząd Rolnictwa przy
Prezydium MRN w Krakowie za­
wiadamia, że na podstawie rozpo­
rządzenia Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej przeprowadzana jest reje­
stracja i wydawanie znaczków reje­
stracyjnych dla psów. W związku
z tym Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej w Krakowie wzywa wszyst­
kich posiadaczy psów, które ukoń­
czyły dwa miesiące życia, do zgło­
szenia się we właściwym Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej,
w celu ich zarejestrowania i pod­
jęcia znaczków.

Wszystkie psy niezarejestrowanc
będą odbierane właścicielom, a win­
ni niedopełnienia obowiązków zo­
staną ukarani.

WALCZYMY
z chuligaństwem

Julian Kulka, zam. przy ul. Smo­
leńsk 17, pracownik kamieniołomów,
w czasie bójki na zabawie, po po­
biciu kilku osób, chcial umknąć
przez okno. Jednak nie udała mu saę
eskapada: zatrzymany został przez
funkcjonariuszy Milicji Obywatel­
skiej.

W czasie rozprawy, jaka odbyła
się w Kolegium Orzekającym DRN
Zwierzyniec, ukarano go grzywną
w wysokości 300 zł.

krakowskiej
charakter programu
oraz podał ogólną
wających listów na

radiowego.
W dyskusji padło ____ _____

wych uwag pod adresem rozgłośni
PR. Przedstawiciele zakładów pracy
zwrócili się z prośbą o podawanie
większej ilości niż dotychczas drob­
nych wiadomości z ich terenu w dzień
niku krakowskim. W większym stop­
niu rozgłośnia winna zająć się rów­
nież pracą rad narodowych. Za mało
jest także audycji popularno-nauko­
wych z dziedziny rolniczej.

Wiele uwag dotyczyło godzin, w któ
rych są nadawane poszczególne punk
ty programu.

Stwierdzono, że audycje dla zakla
dów pracy, a szczególnie dla wsi są
niezbyt udane. Również zawodzi czę
stokroć recytacja poezji, niski po­
ziom recytacji jest, jak stwierdzo­
no, wynikiem niedbalstwa i pośpie­
chu z jakim są one przygotowywa­
ne. Zbyt małą współpracę nawiązu­
je radio z literatami.
Mówiono również o zbyt .późnych

godzinach nadawania muzyki poważ­
nej oraz o konieczności nawiązania
większej współpracy z amatorskim:
zespołami muzycznymi, (mai.)

wiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiHiiiin
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wiele rzeczo-

s

7 YWO interesują się sprawami
gospodarki . komunalnej miesz­

kańcy skupieni w Komitecie Blo­
kowym 73/VI i pragną wyelimino­
wać wszelkie niedociągnięcia w tej
dziedzinie.

Jakie kroki należałoby poczynić
w tym kierunku, pisze nasz kore­
spondent A. Bachurski.

Do bezsprzecznie najpilniejszych
należy zaliczyć sprawę urządzenia
krytych kanałów, którymi odpływa­
łaby zanieczyszczona chemikaliami
woda z Fabryki Papy Bitumicznej
przy ul. Głogowskiej 2. Obecnie

'odkryty ściek, pełen brudnej wody,
____ _____ ,___ _____ _ „„ v ; wydzielającej nieprzyjemną woń, nie
bćw, bardzo dobry — 10 kg. Kra-

'

jest zabezpieczony należycie. Ponad-
kowskie Zakłady Spożywcze prze- i tc gazy spalinowe z tej fabryki wy­
znaczyły pod uprawę 180 m kw. a i dostają się na zewnątrz przez nisko
więc przewiduje się tysiąc kg grzy- : położone rury, toteż powietrze w

bów, oczywiście przy dwukrotnym!
zbiorze.__________________________

I
— Czy hodowla pieczarek jest u!

nas nowością?
'

dłuższego okresu wege-

długo trzs

grzyby?
czekać na

położone rury, toteż powietrze
okolicy jest przesiąknięte dymem.

Pozbawione właściwej kanaliza­
cji są ulice: Głogowska, Grzybki,
Czarna i część Łagiewnickiej. Z

40 lat pełnej poświęcenia pracy

w Służbie Zdrowia
profesora doktora Jasińskiego

P ROF. dr Jasiński jest ordynato-
1 rem kliniki chirurgicznej w

szpitalu
również
dzież uniwersytecka studiująca na

Akademii Medycznej. Był bowiem
najpierw dziekanem wydziału lekar
skiego, a potem (aż po dzień dzi­
siejszy) prorektorem do spraw nau­
czania. Prof. dr Jasiński liczy już
60 lat. Swą wiedzę i doświadczenie
zdobywał na uniwersytetach i kli­
nikach w kraju oraz za granicą.

Od 1914 — 18 roku stiudiowal na

Uniwersytecie Lekarskim w Mo­
skwie, potem jako absolwent u

prof. Rutkowskiego na Klinice Chi­
rurgicznej w Krakowie, następnie
będąc już adiunktem wyjechał do
Poznania, a stamtąd jako stypendy­
sta rządu francuskiego na dalsze
studia do Paryża. Ceniono go wszę-

_

. . w

im. J. Narutowicza. Zna go
dobrze i bardzo lubi mlo-

uczestniczy
w kursach bhp
VŻV POSZCZEGÓLNYCH zakładach
’’

pracy przemysłu terenowego
prowadzi się szkolenie bhp. Jest to
szkolenie I stopnia obejmujące ro­
botników zakładu pracy oraz szkole­
nie II stopnia dla personelu inżynie­
ryjno-technicznego.

Ostatnio szkolenie bhp prowadzą
Wojewódzkie Zakłady Papiernicze,
którym podlega 11 zakładów pracy.
Na kurs II stopnia uczęszczają 24
osoby ze wszystkich zakładów. Kurs
obejmuje 40 godzin wykładowych, a

.podstawowymi przedmiotami są za­
gadnienia związane z higieną osobi­
stą, zagadnienia bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego itp.

Szkolenie załogi na kursie I stop­
nia prowadzą również Zakłady Pa-
pierniczo-Przetwórcze podlegle WZP.

Ostatnio ukończono szkolenie II
stopnia w Krakowskich Zakładach
Przemysłu Terenowego, w Wojewódz
kich Zakładach Artykułów Gospodar­
czych oraz w Krakowskich Zakładach
Metalowych.

Jeszcze w roku bież, rozpocznie się
szkolenie II stopnia w Krakowskich
Zakładach Spożywczych Przemysłu
Terenowego oraz szkolenie I stopnia
w Wojewódzkich Zakładach Artyku-'
łów G-ospodarczych. (mai.)

dzie, jako doświadczonego lekarza,
budził zaufanie i tym, że równole­
gle z praktycznym wykonywaniem
swego zawodu, nieprzerwanie stu­
diował i wzbogacał swą wiedzę.

Tutaj zaczyna się osobny roz­
dział pracy i życia prof. dr Jasiń­
skiego, rozdział bardzo obszerny —

publikacja 180 jego prac naukowych
i ok. 300 ogłoszonych przez jego
uczniów, którym zawsze chętnie u-

dzielał porad, wyjaśnień i konsul­
tacji.

Jeśli w br. Szpital Miejski im. J.
Narutowicza zdobył sztandar prze­
chodni Zw. Zaw. Pracowników Służ
by Zdrowia, jako przodujący w ska­

li ogólnopolskiej wśród wszystkich
zakładów lecznictwa zamkniętego —

trudno byłoby pominąć tutaj zasłu­
gi prof. dr Jasińskiego. To on zaraz

po wycofaniu się wojsk hitlerow­
skich z Krakowa przystąpił wraz z

kolegami do urządzania zdewasto­
wanego szpitala, jeździł do NRD,
aby tam zapoznać się z ostatnimi
doświadczeniami z dziedziny szpital
nictwa i przenieść je do Krakowa.

W roku 1947 w uznaniu jego za­
sług odznaczony został Złotym Krzy
żem Zasługi, a ostatnio Medalem
X-iecia Polski Ludowej, za wzoro­
wą pracę w Służhie Zdrowia.

Wspomnieliśmy o pracach nauko­
wych prof. dr Jasińskiego. Publi­
kował je również w języku francu­
skim, a obecnie zajmuje się opra­
cowywaniem monografii chorób opa
rzeniowych oraz przygotowuje do
druku prace na temat patofizjolo­
gicznych urazów operacyjnych, (aż)

nieskanalizowanych budynków pro
wadzą cuchnące ścieki aż do ul.
Bonarka, gdzie dopiero zaczyna się
główny kolektor. Brak też połą­
czenia kanalizacyjnego z kolekto­
rem przy budynku, w którym
mieści się internat Technikum Ka­
mieniarskiego (ul. Czarna), choć
kolektor znajduje się w odleg­
łości 15 m.

SOBNĄ uwagę należy poświęcić
stanowi dróg o złej nawierzch­

ni (ul. Bonarka, Łagiewnicka, Góral­
ska, Czarna). Ulice te wymagają
szczególnej konserwacji, z uwag:
na to, że tamtędy przejeżdżają set­
ki ciężarowych aut w stronę stacji
kolejowej Bonarka. Ul. Grzybki,
Głogowska oraz trakt, wiodący do
Prokocimia, są niedostatecznie o-

świetlone. Odczuwa się ponadto brak
chodników.

Komitet blokowy 73/VI utrzymuje
stałą łączność z komitetami nr 71,
72/VI oraz z komitetem rodziciel­
skim Szkoły Podstawowej przy ul.
Zamojskiego. Wspólnym celem ich
jest urządzenie rozległego ogródka
jordanowskiego u stóp Krzemionek,
po stronie południowej. Mieszkań­
cy przyrzekli udzielić pomocy przy
urządzaniu tego terenu. W związku
z tym, zwracają się do Prez. MRN
o udzielenie pomocy technicznej.

Komitet blokowy 73/VI utwo­
rzył dwie komisje: dla spraw

remontowo-budowlanych oraz sa­
nitarnych. Ich członkowie czuwać

będą nad utrzymaniem
ciwym poziomie spraw
gospodarki komunalnej
nicy. (AB)

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Apollo — „Silniejsi od nocy", godz,

15.45, 18, 20.15.
Chemik — godz. 19 .Latarnia

morska".
Przyjaźń — nieczynne.
Uciecha — „Diabeł z młyńskiego

wzgórza", godz. 16, 18, 20.
Sztuka — „Zdobycie Evęrestu“

godz. 16, 18, 20.
Stal — „Piękności nocy"

18, 20.
Wolność — godz. 15.45,

„Poławiacze krabów1.
Wanda — „Trzy starty'

18, 20.
Młoda Gwardia — Niedz.:

morza" godż. 15.30, 17.30, 19.30. Po-
niedz.: „Alarm w cyrku" godz. 15.30,
17.30, 19.30.

Świt — „Szerszeń" godz. 16, 16,
20.

Chemik — godz. 19 „Niebezpiecz­
ne ścieżki".

Warszawa — nieczynne.
Związkowiec „Dom na przed­

mieściu" godz. 17 i 19.

godz. 16,

18, , 20.15

,« godz. 16,

„Zew
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30 XI. br.
w POWSZECHNYM DOMU TOWAROWYM

KBAK0W, UL. ANNY 2

urządza:
WOJEWÓDZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA I POWSZECHNY DOM TOWAROWY

Felieton

na właś-
z zakresu

tej dziel-

Kronika
Krakowa

WOJ. krakowskiego wyjechało’'

w bieżącym roku ponad 800

chłopców i dziewcząt do pionierskiej
piacy w PGR woj. koszalińskiego.

Werbunek do prac w gospodar­
stwach rolnych został w tym roku
zakończony. Rozpocznie się on zno­
wu wczesną wiosną roku przysz­
łego. (wyr)

*

Godny naśladowania przykład da­
to Towarzystwo Śpiewacze „Hasło"
im. dr jordana. Zebraną na jednym
z koncertów
przekazało na Społeczny
Ochrony Zabytków
wa. (b)

sumę około 350 zł
Fundusz

Miasta Krako-

¥
Ciekawa impreza

dawno w auli VIII
kształcącego TPD przy ul. Swierczew
skiego, mianowicie przedstawienie
tragedii Eurypidesa pt. „Ifigenia w

Aulidzie", przygotowane przez ucz­
niów Liceum Ogólnokształcącego w

Krzeszowicach pod kierunkiem prof.
Stanisława Krwawicza. W przedsta­
wieniu udział wzięła młodzież Li­
ceum Ogólnokształcącego w Krzeszo­
wicach, w większości wychowanko­
wie Państwowego Domu Młodzieży.

Spektakl, starannie opracowany
zarówno filologicznie jak teatralnie,
przy współudziale artystki drama­
tycznej Danuty Michałowskiej i Zo­
fii Kwiecińskiej, kierowniczki sek­
cji WODKO spotkał się z dużym
talnteresowamem 1 aplairzem mło­
dzieży liceów krakowskich. J, K.

odbyła się nle-
Liceum Ogólno-

z wypiekami...
TZ RAKÓW słynął na całą Polskę

*1- z dobrego pieczywa.* Jeszcze
teraz, jak obejść kilkanaście skle­
pów, można znaleźć prawdziwy spe
cjał. Takie pieczywo ma swoich sta

łych odbiorców, którzy potrafią cier

pliwie wyczekiwać w kolejce na ulu
biony gatunek.

Większość z nas jednak kupuje
chleb i bułki „po drodze", w pierw
szej — lepszej piekarni, czy spół­
dzielni, gdzie nie grozi nam niepo­
trzebny „postój". I tu spotyka nas

przykra niespodzianka: gatunków
różnego rodzaju, od dawna zapo­
wiadanych w prasie, nie brak,
najczęściej spotykanych należą
stępujące:

— Chlebek — zębochwytek.
zewnątrz nic szczególnego. Lecz po
ugryzieniu czuje się smak i konsy­
stencję najlepszej gumy arabskiej.
Osobliwa to specjalność, której ta­

jemnica polega na umiejętnym nie-
dopieczeniu bochenka. Delicje!)

Chlebuś - glinogniotek. (Sposób
wypiekania pilnie strzeżony, efekt
następuje niedługo po zjedzeniu).

Dla chorych godne polecenia są
bułeczki - trocinki i bułeczki - ane-

miczki. (Te ostatnie nakazane zwla
szcza przy anemii).

Bułki-samobójki. (Dotąd niesłusz
nie zwane wekami, niezwykle wy­
trzymałe na zgryz i niełamliwe, na

wet przy wsiadaniu do tramwaju)
fA PRÓCZ pieczywa wyżej wymię

nionego, istnieją też liczne od
miany bułeczek mlecznych, rogali­
ków i innych fenomenalnych gnioi-
ków z makiem, czy kminkiem.

Różnica między nimi? Jest, w

nazwie.
Ostatnio spotykamy się też z ga­

tunkiem bułek piaskowych, czyi,
zgrzytliwych. Konsumenci aż zgrzy
tają zębami z zachwytu.

Nie pozostaje nam nic innego,
jak życzyć odważnym konsumen­
tom szczęśliwego trawienia wyżej
wymienionych wypieków, zaś mi­
strzom krakowskim, aby po prze­
czytaniu felietonu, mieli wypieki na

twarzy...

Pałac Sztuki — wystawa Piotr*
Michałowskiego.

Dom Plastyków — wystawa zbioro­
wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, er wartki, godz. 9—14.30,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jznz) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (uŁ
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. W olał*
ca 11) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayekieh (pU
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (ul. św. Jana 12).

Pałao Sztuki <— wystawa Oaręgti
ZPAP.

SARP (ul. św. Jana 11) — wysta­
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go­
dzinach 10 12 i 16 •— 20,

Do
na-

(Na

KRYSTYNA

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczetny 1 sekre­

tariat 246-78, dział miejski 516-34, dział

terenowy 213-48. Łączności z Czytelni­
kami 541-63 (W godz, 19—17), dział spor­
towy teL 543-58,
żarn. 2780. B-6-13338

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33.
Pogotowie Ratunkowe — ul Sie«

miradzkiego 1. Telefony 222-22, 594-16
I 211-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkaeh I nagłyci
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia atymM
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK:

Rynek Główny 42, Długa 4, Kra*
kowsika 1, pl. Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9, Senatorska 5, qrzego-
rzecka 9.

NIEDZIELA

Dyżur położniczy: I Klinika
rurgiczna AM.

Dyżur położniczy: Oddział III
nekologiczno-Polożniczy PSK
Kopernika 17).

PONIEDZIAŁEK

Dyżur chirurgiczny: oddział chirur*

giczny Sapit. im. Narutowicza.

Dyżur położniczy:
łożniętwa i Chorób

(ul. Kopernika 23).

Po*

Gi-
(uł.

I Klinika Po-*

Kobiecych AM

20.11.55.NIEDZIELA,
6.30 Stan pogody i wiadomości

6.36 Program 6.41 „Od melodii do me

lodu" 7.25 Kalendarz radiowy 7.30
Stan pogody i dziennik 7.40 Melo­
die filmowe 8.00 „Wiedzą sąsiedzi,
jak kto siedzi" 8.15 Stan pogody i
dziennik 8.25 Przegląd prasy 8.30
„5:0 dla młodości" 9.00 Wspomnie­
nia i wrażenia Heleny Modrzejew­
skiej 9.20 Zespoły świetlicowe przed
mikrofonem 9.40 Słuchowisko dla
dzieci w wieku przedszkolnym 10.00
Nowe nagrania 10.39 „O czym szumi
morze" — poemat Fr. Fer.rikowskie-
go 11.00 „Zagłębie Dąbrowskie w

1905 roku" 11.15 Słuchamy muzyki
ludowej 11.30 Spie-wacy polscy: Ewa
Bandrowska - Turska 11.50 Program
12.04 Poranek symfoniczny 13.00
Transmisja meczu piłkarskiego Stal
Sosnowiec — CWKS Warszawa 13.50
„Nad książkami Wojciecha Zukrow
skiego" 14.20 „Czego chętnie słucha­
my" 15.00 Preludijim Fryderyka Cho
pina 15.30 Z życia Związku Radziec
kiego 17.00 Wiadomości 17.05 Fe­
lieton 17.15 Śpiewa „Mazowsze"
17.20 „Na fali humoru i satyry" 18.15
Muzyka taneczna 19.30 Melodie roz­
rywkowe 20.00 Gra zespół Jerzego
Haralda 20.30 Audycja literacka 21.00
„Spełniamy życzenia miłośników mu

zyfki" 21.30 Stan pogody 1 dziennik
22.00 Ogólnopolskie wiadomośąi spor-*
towe 22.30 Krakowskię aktualności
sportowe 22.40 Muzyka różnych na*
rodów 23.50 Ostatnie wiadomości,



Mecz bez prognostyków

SSEGWJE 0 HIBE OSTRZA

• CSR- Polska Str. « ECH* KRAKOWSKIE

Równe szanse Stiii i CWKS

GDY prawie rok temu w śnieżne południe sosnowiecka Stal na swym
boisku rozgromiła stołecznego K olejarza 7:1 pieczętując w ten sposób

swój awans do I ligi, niewielu zapewne z widzów tego meczu przypusz­
czało, iż w 12 miesięcy później so snowiczanie będą pretendować do ty
tulu mistrza ekstraklasy Polski.

Dziś wiele ciekawych
meczy piłkarskich
o Puchar Polski

,derbów“ Wisła — Cra-
Włóknlarz Chełmek

z tegorocznym finali-
— Lechią Gdańsk. W

ciekawszych spotka-
Gwardia Kielce — Po-

Tamovia

T) ZlS zostanie rozegrana pierw-
sza seria spotkań piłkarskich o

Puchar Polski na szczeblu central­
nym. Ogółem odbędzie się 16 me­
czów. W Krakowie dojdzie do tra­
dycyjnych „i.............
ccvia, a

zmierzy się
stą Pucharu
pozostałych
niach grają:
lenia Bytom, Tamovia — Mary-
rnsnt, Budowlani Opole — Gwar­
dia Bydgoszcz, Stal Gdańsk — Ko­
lejarz Poznań, Włókniarz Zielona
Góra — Gwardia Warszawa, Spar-
ta Gliwice — CWKS Bydgoszcz,
Górnik Zabrze — Górnik Radlin,
Naprzód Lipiny — Ruch Chorzów.

Następna runda Pucharu przewi­
dziana jest na niedzielę 27 bm., a

pozostałe rozegrane zostaną wiosną
przyszłego roku.

Z szachowych
mistrzostw Polski

Śliwa pskonal
Soleckiego

W dalszym ciągu spotkań szacho­
wych mistrzostw Polski Śliwa po­
konał przodownika turnieju Solec­
kiego. W pozostałych partiach Pro-
chownik wygrał z Litmanowiczem,
Domański z Bratoszewiskim, Łuczy-
nowicz z Gawlikowskim, Pytlakow-
ski z Szapiro, Błaszczak z Kwapi-
szem i Doda z Łuezynowiczem.

Mimo porażki, Solecki utrzymu­
je się nadal na czele z 7 punkta­
mi, przed Śliwą, Balcarkiem i Grom
kiem, mającym po 6 piat.

Koszykarki
przed turniejem
uj Pradze

W dniach 4 — 11 grudnia br. od­
będzie się w Pradze doroczny tur­
niej koszykówki kobiet o wielką na­
grodę miasta Pragi. Obok zespołów
Pragi, Brna, Moskwy, Leningradu,
Bukaresztu, Belgradu, Budapesztu,
Berlina, Sofii i drużyn: francuskiej
i włoskiej, w turnieju weźmie udział

zespół polski występujący jako re­
prezentacja Warszawy. Czołówka na

szych koszykarek przygotowywać się
będzie do turnieju praskięgo na

zgrupowaniu w Warszawie, które roz

pocznie się w czwartek 17 bm. Na

zgrupowanie m. in. powołane zosta­
ły: Lipowska i Drozdowska z kra­
kowskiego CWKS.

Jak tylko przywitaliśmy 127 mieszkańców wsi nakryto długi
stół dla dwóch, wodzów i nas sześciu, a wiejskie dziewczęta po
deszły, niosąc najwspanialsze dania. Podczas gdy jedni na­
krywali stół, inni podeszli, wieszając nam na szyi wieńce

splecione z kwiatów, a mniejszymi wiązankami uwieńczono
nam głowy. Kwiaty roztaczały czarujący zapach i były chłod­
ne i odświeżające w panującym upale. W ten sposób rozpo­
częła się powitalna uczta.

Po jedzeniu urządzono na wielką skalę tańce hula. Wieś
chciała nam pokazać miejscowe tańce ludowe. Podczas gdy
nas sześciu, Teka, i Tupuhoe, otrzymało miejsca w „lożach",
wystąpiło dwóch gitarzystów, usiadło w kucki i zaczęło brzdą­
kać prawdziwe melodie Mórz Południowych. Dwa szeregi
tańczących mężczyzn i kobiet, noszących wokół bioder

chrzęszczące spódnice z liści palmowych, weszło sunąc i wy­
ginając się do kola widzów, którzy siedzieli w kucki śpiewa­
jąc. Chór prowadził żywy i ognisty śpiewak, z ramieniem od­
gryzionym przez rekina. Na początku tancerze wydawali się
nieco teatralni i nerwowi, lecz kiedy spostrzegli, że biali lu­
dzie z pae-pae nie kręcą nosem na ludowe obyczaje ich dzia­
dów, tańce stały się coraz żywsze. Przyłączyli się też niektó­
rzy ze starszych ludzi. Mieli oni zadziwiające poczucie rytmu
i umieli tańczyć zapomniane już dziś tańce.

W miarę jak słońce zanurzało się w Pacyfiku, tańce pod
palmami stawały się coraz żwawsze a aplauz widzów coraz

bardziej spontaniczny. Zapomnieli oni, że patrzy na nich
sześciu cudzoziemców. Należeliśmy teraz do ich ludu, bawiąc
się wraz z nimi.

Repertuar nie miał końca. Jeden fascynujący taniec nastę­
pował po drugim. Ostatecznie gromada młodych ludzi usia­
dła w koło, przed naszymi nogami, wybijając rytmicznie takt,
wierzchem dłoni o ziemię. Najpierw powolny, później coraz

szybszy rytm stawał się coraz bardziej skomplikowany, kiedy
przyłączył się do nich nagle dobosz, bijący we wściekłym tem­
pie dwoma pałeczkami w suchy wydrążony pień drzewa, wy­
dający ostry intensywny dźwięk. Kiedy rytm osiągnął pożąda­
ną szybkość i nabrał ognia, zaczął się śpiew i nagle wysko­
czyła do £oła tancerka z wieńcem kwiatów wokół szyi i kwia­
tem za uchem. Stąpała ona w rytm muzyki bosymi 6topami,
na zgiętych kolanach, kołysząc się rytmicznie w biodrach i po->

TYM razem przeciwnikiem Stali
jest również drużyna warszaw­

ska, zespół o wielkim zasobie wiado
mości piłkarskich, uważany przez
znawców za najlepszy zespół klubo­
wy naszej powojennej piłki nożnej.

W drużynie wojsko
wych roi się od re­
prezentantów. O-
prócz środkowego
obrońcy Słaboszew-
skiego czy też Grzy
bowskiego i lewego
skrzydłowego Celie
lika — wszyscy za­
wodnicy CWKS do­
stąpili zaszczytu no

szenia koszulek z

białym orłem.
Kogo im przeciwstawia Stal? Naj­

szczęśliwszego bramkarza ligi Dziuro
wieża, reprezentantów: Masłonia, Ma
jewskiego i Uznańskiego. Jak więc
widać z porównania tej „śmietanki",
CWKS ma wyraźną przewagę nad
swymi przeciwnikami.

Ale wiadomo, że w spotkaniach pił
karskich nie decydują ostrogi czy też

szlify reprezentacyjne, lecz przede
wszystkim forma, zrozumienie zało­
żeń taktycznych i gry kolektywnej.

Dużą rolę gra niewątpliwie atut

własnego boiska jak i poparcie pu­
bliczności. A kibiców Stal ma nie
byie jakich. Są oni przywiązani do
swego klubu może tak, jak żadni ki
bice w Polsce.

Jeśli chodzi o formę, to zarówno
warszawianie, jak i. sosnowiczanle
znajdują się w dobrej kondycji. Po­
dobno jedna jak i druga drużyna
przeszła specjalne „uzdrowienie" ner

wowe, tak by stanąć dziś na boisku
sosnowieckim z nerwami silnymi jak
postronki.

Wydaje mi się, że właśnie od kon­
dycji psychicznej i nerwowej rywali
będzie zależeć wynik dzisiejszy. U-

Pływacy atakują
kółka olimpijskie
'Trener Kuciewicz śpieszył się do

domu po skończonym treningu,
lecz ha pytanie w jakiej formie znaj­
dują się obecnie czołowi zawodnicy
przed atakiem na kółka olimpijskie,
do którego przystąpi cala kadra na­
rodowa w niedzielę na pływalni AWF

— zatrzymał się i
.rzucił krótko:

W najlepszej
formie znajduje
się Milnikielów-
na, która ma

szansę uzyskać
wynik poniżej
1:17 na 100 m st.
grzbiet.! Jeśli
więc dojdzie do
spotkania Milni-

Irlelówsy Z rtkordzistką Polski —

Olejnitamą, możemy mieć bardzo
interesujący pojedynek.
— Irka Jerowa w chwili obecnej

bardziej zajęta jest meblowaniem
mieszkania, które małżeństwo wresz­
cie otrzymało, aniżeli zdobywaniem
kółek. Jednak i ona, chociaż mniej
ostatnio trenowała, może również u-

zyskać wynik w granicach 3 minut
na 200 m żabką.

Najwięcej denerwuje się Cichocki,
który chociaż na treningu osiągnął
na 50 m st. grzbiet. 30,4 sek. (ok. 1:03
na 100 m) im bliżej imprezy tym u-

zyskuje gorsze czasy. Nerwy. W każ­
dym razie walka z Jaśkiewiczem i
Sambalą na 100 m grzbiet, będzie bar
dzo frapująca.

miejętności bowiem piłkarskie CWKS
jak i Stali są prawie że równe. Kon­
dycja fizyczna obu drużyn dopisuje,
zaś jeśli chodzi o taktykę to obaj ue

nerzy, zarówno Steiner w CWKS jak
i Dudek w Stali, nie są nowicjuszami
i potrafią stosować rozmaite warian
ty założeń strategicznych.

Pewną przewagę warszawian nad gc
spodarzami stanowi ich większa ru­
tyna. Najlepszymi tego dowodami by
ly wyniki osiągnięte przez obie dru­
żyny w spotkaniach międzynaro io-
wych i za granicą kraju.

Drużyny wystąpią w składach na­
stępujących:

C$7KŚ — Szymkowiak, Maselli,
Grzybowski, (Slaboszewski), Woź­
niak, Strzykalski, Pieda, Kowal, Bry-
chczy, Kempny, Pohl, Cehelik (Jane­
czek).

Stal — Dziurowicz, Masloń, Musiał,
Jochemczyk, Szymczak, Poćwa I,
Krajewski, Majewski, Uznański, Krę­
żel, Poćwa II, Głowacki.

Sędziuje Fronczyk z Tarnowa, (h)

Winogradowa
6,31 — uj dal

PODCZAS mistrzostw ZSRR
w Tbilisi Winogradowa pobiła

rekord świata w skoku w dal, u-

zyskując odległość 6,31. Wynik
ten jest o 3 cm lepszy od ofi­
cjalnego rekordu świata Wil­
liams (Nowa Zelandia).

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11.39, stadion Gwardii (ul.

Miechowska) Cracovia — Wisła (spot
kanie o Puchar Polsiki).

BOKS
Godz. 11, hala przy ul. Zwierzyniec

kiej: Budowlani Warszawa — Cra-
covia (spotkanie o mistrzostwo II

ligi).
KOSZYKÓWKA

Godz. 16.30, sala WKKF (ul. Ma­
nifestu Lipcowego): IK.S Wrocław —

Cracovia (drużyny męskie o mistrzo
stwo II ligi).

Godz. 17, hala Gwardii: Gwardia
Gdańsk — Wisła (drużyny męskie o

mistrzostwo I ligi).
Godz. 18.30, sala WKK Gwardia

Wrocław — Sparta Wawel (drużyny
męskie o mistrzostwo II ligi).

BOKS
Godz. 18, hala przy ul. Zwierzyniec

kiej: Stal Iiuta im. Lenina — CWKS
Kraków (o mistrzostwo klasy A).

---- @-----

Spotkanie
ze sportoweami
krakowskimi

Ostatnio w Klubie Dziennikarzy
przewodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej w Krako­
wie — Marian Kadow podejmował
tradycyjną lampką wina czołowych
sportowców województwa krakow­
skiego. Uroczystość upłynęła w mi­
łej i serdecznej atmosferze. Mistrzo­
wie Polski na rok 1955 otrzymali pa
miątkowe dyplomy i nagrody. Obok
mistrzów Polsiki na uroczystości o-

becni byli trenerzy i działacze sek­
cji sportowych.

Thor Heyerdah! Tłumaczył J. Pański

Xapitaa Żeglugi Wielkiej

KON -TIKI
wiewając zgiętymi rękoma nad głową w prawdziwie poline­
zyjskim stylu. Tańczyła wspaniale i wkrótce wszyscy zebra­
ni zaczęli wybijać takt rękoma o ziemię. Druga dziewczyna
wbiegła do koła a później jeszcze jedna. Poruszały się one

z nieprawdopodobną zręcznością, w doskonałym rytmie su­
nąc jedna wokół drugiej w tańcu, jak pełne wdzięku cienie.
Głuche uderzenia rąk o ziemię, śpiew i wesoły drewniany
bęben zwiększyły tymczasem tempo, waląc coraz szybciej
a taniec stawał się coraz dzikszy, podczas gdy widzowie po­
krzykiwali, klaszcząc rytmicznie.

To było życie Mórz Południowych, takie, jakie kwitło
w dawnych czasach. Gwiazdy mrugały, palmy powiewały
a noc była długa, łagodna i pełna zapachu kwiatów i śpiewu
cykad. Tupuhoe uśmiechnął się słonecznie i uderzył mnie

po plecach.
— Maitai? — zapytał.
— Eh maitai — odpowiedziałem.
— Maitai? zapytał on wszystkich innych.
— Maitai! — odpowiedzieli mu wszyscy entuzjastycznie

i z przekonaniem.
— Maitai! — skinął Tupuhoe, wskazując na siebie samego;

on również rozkoszował się tym wszystkim.
Teka również sądził, że zabawa udała się bardzo dobrze.

Po raz pierwszy biali ludzie brali udział w ich tańcach na

Raroia, powiedział on. Coraz szybciej waliły pałeczki bębnów,
ręce wybijające takt o ziemię, coraz większego tempa nabie­
rał taniec i śpiew.

Teraz jedna z tańczących dziewcząt pcMatała poruszał

w boksie
® Rosnowie c-CWKS

w pitce nożnej
dziś na fali

Polskiego Radia

| ) ZlS Polskie Radio nadaje
dwie transmisje sportowe

z najbardziej atrakcyjnych im­
prez.

O godz. 12.04 w programie I
usłyszymy sprawozdanie z

międzypaństwowego spotkania
bokserskiego CSR — Polska w

Pradze.
O godz. 13 w programie II

zostanie przeprowadzona trans­
misja z decydującego meczu

piłkarskiego o tytule mistrza
Polski Stal Sosnowiec — CWKS
Warszawa w Sosnowcu.

Co slfotać ia geralif
Narciarze LZS z Podhala przygotowują

się do sezonu

go ■sala stracona

ców, bo zarząd

T\T IEDŁUGO narciarze wylegną na

1 ’

trasy i skocznie, rozpocznie się
popularnie zwane „białe szaleń­

stwo". Już teraz nasi najlepsi trenują
wysoko w Tatrach, większość jednak
narciarzy przygotowuje się jeszcze do
sezonu przede wszystkim na zapra­
wach w terenie i na salach a nawet
w... stodołach i na deskach scenicz­
nych.

Tak, brzmi to

trochę oryginal­
nie, ale LZS Po­
ronin z braku sali
postanowił prze­
prowadzać gimna
styteę w pobli­
skiej... stodole, a

znów LZS w Ra­
bie Wyżnej, które

została dla sportow
kina umocował w

niej na stale ławki, prowadzi gimna­
stykę na malutkiej scenie. Przez tę
scenkę przewija się w różnych gru­
pach około 60 sportowców. Praca w

takich warunkach najlepiej świadczy
o zapale wiejskich narciarzy Podhala.
Ich trener a zarazem wicemistrz

zrzeszenia w zjeździć — Staszek Mąr
duła, z zadowoleniem opowiada o

swych wychowankach.
— U nas w Poroninie, to wszys­

cy i starsi i ci najmniejsi przez ca­
łe lato chętnie „latali" na wyciecz
ki, toteż w nogach mamy cale Ta­
try, no i... sporo, siły. Poza tym lek
koatletyka i gry zespołowe też do­
dały kondycji. Teraz, w tygodniu
niezależnie od warunków, ćwiczy­
my tu w samym Poroninie na sta­
dionie pod Galicową Grapą. W nie­
dziele zaś i święta ciągniemy z de
skami w góry, tak, że roboty jest
nie mniej, niż w pełnym sezonie.

T RENER Marduła ma jej sizczegól-
1 nie dużo, bo dojeżdża jeszcze do

Raby Wyżnej i Rabiki. Jedziemy z
nim" razem do Raby. I tu zaskocze­
nie. Na treningu spotykamy prawie
same dziewczęta, co jest na ogół rzad­

ko spotykanym zjawiskiem w LZS. A
w Rabce ćwiczy kilkanaście młodych
góralek, aż się serce raduje i rośnie
nadzieja, że powstanie tu silna żeń­
ska sekcja narciarska, jakich bardzo
polskiemu narciarstwu potrzeba.

Instruktor Grochal, główny organi­
zator narciarstwa w Rabie z dumą po
kazuje nam następnie trening sekcji
młodzieżowej, do której zgłosiło się
ckoło 40 dziewczynek i chłopców z

miejscowej szkoły podstawowej.
— Zapał tych malców jest ogromny
— objaśnia nas z zadowoleniem — aż
trudno dać sobie z nimi radę. Cały
dzień skakaliby po matach i koźle,

tak im się spodobało. Teraz chodzi
tylko o to, aby Zrzeszenie LZS zabez
pieczylo dla nich choć trochę sprzę­
tu. Co bowiem po gimnastyce i za­
prawie, o ile potem nie ma na czym
jeździć, a my nie posiadamy sprzętu
nawet dla starszych — kończy Gro­
chal.

w kole 1 zatrzymała się na miejscu, tańcząc w oszałamiają­
cym rytmie i falując ramionami wyciągniętymi do Hermana,
który uśmiechał się tylko spoza swej brody, nie wiedząc,
co ze sobą robić.

— Nie psuj zabawy — szepnąłem mu. — Tańczysz przecież
dobrze!

Ku niezmiernej radości gromady Herman wskoczył w koło
i zgięty w poi pokonywał wszystkie zawiłe figury hula. Wy­
buchł szalony entuzjazm. Wkrótce Bengt i Torstein przyłą­
czyli się do tańców. Harowali oni ciężko aż pot spływał im
z czoła, starając się utrzymać w,tempie, które rosło z szaloną
szybkością, dopóki na placu nie pozostały same bębny, wyda­
jące jeden nieprzerwany grzmot, a trzy prawdziwe tancerki
hula drżały w rytm jak liście osiki, aż opadły w końcu na

ziemię i bicie bębnów przerwało się nagle.
Byliśmy bohaterami wieczoru. Nie było końca wybuchom

radości. Następnym numerem programu był taniec ptaków,
należący do najstarszych ceremonii na Raroia. Mężczyźni i ko­
biety skakali w dwóch szeregach naprzód, w rytmicznym tań­
cu naśladującym stado ptaków, prowadzonych przez przodow­
nika. Kiedy taniec zakończył się Tupuhoe wyjaśnił, że wyko­
nano go na cześć tratwy. Teraz powtórzy się go pod moim

przewodnictwem. Główne zajęcie przodownika w tym tań­
cu polegało, jak mi się wydawało, na wydawaniu dzikich

okrzyków, skakaniu wokół w kucki, kołysaniu się w biodrach
i machaniu rękoma nad głową. Nasunąłem więc mocno na

głowę wieniec kwiatów i wszedłem na arenę. Wyginając się
w tańcu, widziałem starego Tupuhoe, który zaśmiewał się tak,
że omało nie spadł ze stołka a muzyka przycichła na chwilę,
ponieważ muzykanci i chór poszli za jego przykładem.

Teraz każdy chciał tańczyć zarówno starzy jak i młodzi
1 wkrótce dobosz oraz wybijający takt muzykanci, byli tu

znowu prowadząc ognisty taniec hula-hula. Najpierw tan­
cerki wskoczyły w koło i zaczęły taniec w tempie, które ro­
biło się coraz dziksze a później zapraszano po kolei do tańca

nas, pędczas kiedy córa*' więcej ludzi szło za naszym przy­
kładem, tupiąc i wyginając się w koło coraz to szybciej.

Zabawa trwała do białego ranka, kiedy pozwolono nam na

małą przerwę, przy czym 127 mieszkańców wsi uścisnęło nam

-ręce. (50) <D. c, n.)
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JAK człowiek hie ma fartu to

Vniema,imcs:enatoniepora­
dzi. Śmietankowem masłem udła­
wić sie może. Ja do takich należe.
Wiadoma przecież rzecz, ze w Ce-
decie wszystkiego można dostać, o

czetn tylko dusza człowieka pracy
zamarzy, od pęczka marchiewki do
telewizora.

A jak nie fartowny klient przy­
szedł po żarówki to jak raz me

było. Zaczęło sie od tego, że posłała
mnie Giema po dwie „czterdziestki".
bo stare nam sie przepalili.

Poszlem najpierw do sklepu elek-
| trycznego na Targowe, kłaniam sie.
I Owszem, obsługa grzeczna na me-

Jesteśmy pewni, że Zrzeszenie
nie zasłanie głuche na prośby i po­
trzeby Raby, choć ze sprzętem mu­
si mieć niełatwą sytuację, bo w

sporcie wiejskim, z każdym rekiem
przybywają nowe rzesze entuzja­
stów narciarstwa. W ub. sezonie na

Fadltalu rewelacją była szkółka
młodzieżowa z Rabki, teraz znów
niespodzianki szykuje Rabu i coraz

poważniejsze ambicje posiada Po­
ronin.

NIE wszędzie jest co prawda tak
dobrze. W Szaflarach pod wodzą

znanego skoczka wiejskiego Zachar­
ka ćwiczy zaledwie kilku chłopców,
a już prawdziwą „ciemną plamą"
LZS jest Bukowina. W tym najbliżej
sąsiadującym z Tatrami LZS zupeł­
nie zapomniano o narciarstwie. Co
się stało? Pamiętamy doskonale jak
w ubiegłych latach chłopcy z Buko­
winy imponowali swą ambicją i za­
cięciem warszawianom, którzy tu

przyjeżdżali na obozy zrzeszeniowe,
pamiętamy wielki zapał i ofiarność
bukowińskiej młodzieży przy budo­
wie tamtejszej skoczni. Czyż był to

tylko przysłowiowy słomiany ogień?
Jedno jest zupełnie niezrozumiałe,
jak można w sercu gór zapomnieć o

nartach? Warto, a.by władze LZS bli­
żej tę sprawę zbadały.

W sumie jednak wiejskie narciar­
stwo coraz silniej ugruntowuje się
na. Podhalu. Nie wychowano jeszcze
co prawda w barwach podhalańskich
LZS żadnej Grocholskiej czy Dzie­
dzica, ale dzięki selitlnej robocie z

młodzieżą, stawia się podwaliny pod
cow.z silniejsze sekcje i są perspekty
wy, że LZS, szczególnie w konkuren
cji juniorów, coraz więcej będzie już
miał do powiedzenia.

Rekord Polski
iu dalekim Pekinie
7 AWODNICZKI i zawodnicy pols-

cy biorą udział w międzynaro­
dowych zawodach strzeleckich w

Pekinie. W pierwszym dniu Mar-
chewczyk ustanowiła tam nowy re­
kord Polski w strzelaniu z broni
małokalibrowej. Uzyskała ona na dy-
stansie 50 i 160 m z postawy le­
żącej 591 pkt. na 600 możliwych.
Zwyciężyła w tej konkurencji za­
wodniczka radziecka Kormuszkina,
osiągając 598 punktów.

ZDOBYWAMY

dal, ale „żaróweczki jak raz psze
szanownego klienta wczoraj nam s.e

skończyli".
Pojechałem wobec tego do inne­

go sklepu na Zaliborz, bo mnie je­
den znajomy powiedział, że tam me

wiedzą co z żarówkami robić, ta­
kie masę ich mają. Ale sie okazała
przesada. Mieli faktycznie tego to­
waru całemi skrzynkami, ale dwa
lata temu nazad

Pojechałem w taki sposób do Ce-
detu na Brackie. Przy wejściu py­
tam sie, czy tyż można dostać ża-
róweczek.

Owszem, można, dlaczego nie.
Tylko że byli troszkie za silne, ta­
kie, że jak raz do leflektorów by
sie nadawali. Ale ponieważ teatru
zakładać nie zamiaruje, a także
samo do obrony przeciwlotniczej sio
nie szykuje: bo wojny nie będzie,
nie lefrektowalem na te "jasne lamp­
ki. Ktoś mnie pojenformował w

tramwaju, że widział żarówki ta
komisowem sklepie na Muranów e.

Owszem, zgadzało sie — była jed­
na do sprzedania, ale razem z noc-

i ną lamoką z kości słoniowej Bar-
l dzo ładny chiński wyrób, cena oka-
i zyjna — 2500 zł.

— Nie wziełem tyle pieniędzy ze
| sobą — mówię i już chce wycho-
l dzić, ale myślę sobie nie, nie wy­

pada z niczern wracać i kupiłem
Gieni mandolinę.

Jakżem przyszedł do domu, była
już zupełnie ciemno.

— No masz żarówki? — pyta
mnie sie małżonka.

— Owszem nie mam — odpo­
wiadam — ale za to cóś innego
ci przyniesłem. Od razu ci sie wid­
niej zrobi, Gieniuchna, poczekaj
troszkie.

■Usiadłem na krzesełku z mando-

liną i dawaj żonie „Gdyby rannem

słonkiem" podgrywać. >

Posłuchała troszkie i mówi do
mnie:

— Daj mnie instrument, to jesz*
cze widniej ci sie zrobi.

Oddałem jej mandolinę i od
razu faktycznie wszystkie gwiazdy
mnie sie pokazali, jak mnie tern

muzykalnem pudłem w ciemnie

wyrżnęła.
Ale na drugi dzień sprzedałem

mandolinę i kupiłem karbitówkie.
Ze co? Ze już kiedyś wspomina­

łem na tern miejscu o braku tego
artykułu?

Faktycznie wspominałem i to jaJi
raz dziesięć lat temu w tył. Dzi-
siej właśnie obchodziem pod tern

względem skromny lubileusz. Dzie­
sięciolecie braku żarówek.

Już jest co prawda pod tem

względem dużo lepiej. Bo jak na

przykład dawniej jednego razu W
Łodzi weszlem do sklepu i za­
pytałem się o ten towar, kupiec
schował sie pod bufet, a jego żo­
na zatelefonowała do szpitala dla
nerwowo chorych, żeby przysłali
kaftan bezpieczeństwa i dwóch sil­
nych łapiduchów, bo wariata mają
w sklepie.

WIECH

Polski sędzia
protuadzi dziś

lecz bokserski
Węgry-Aiistria

Na mecz bokserski Węgry •

Austria, który odbędzie się dziś W
Budapeszcie, został zaproszony wi­
ceprzewodniczący AIBA polski sę­
dzia Roman Lisowski. Będzie on

prowadził to spotkanie jako pun­
ktowy sędzia neutralny.

----- ®---- ,

„WOJNA I POKÓJ"

ZNAKOMITA powieść Lwa Toł­
stoja „Wojna i pokój" zostali

ostatnio przeniesiona na euran przei
producentów amerykańskich i wło­
skich. Film ten ma być jednym a

najdroższych, jaki wyprodukowana
w ciągu ostatnich dziesięciu lat
Weźmie w nim udział 60 aktorów i

ponad 10.000 statystów. W roli Na­
taszy występuje angielska aktorka
Audrey Hepburn, której honorarium
wynosi 350 tys. dolarów za rolę
w tym filmie.

BON-BON NIE ŻYJE

JAYNE Mansfield, amerykańska
aktorka filmowa z Hollywood

uchodzi powszechnie za wielką mi­
łośniczkę zwierząt. Niedawno spot­
kała ją wielka przykrość, a na­
wet, jak wyraziła się ona — nie­
szczęście. Zdechł jeden z jej ulu­
bionych piesków, pudel Bon-bon. Za
truł się, bo jego pani kazała go
ufarbować na kolor różowy, aby
harmonizował z kolorem nowego,
samochodu marki „Jaguar".


